
N r .  126. Traków, Czwartej? 8 Maja 1890. Rocznik II.

Przedpłata wynosi:
W K rakow ie:

miesięcznie t  złr., kwartalnie *  złr., 
rocznie 8  zł., rocznie 1 5  zł.

i mlneszeiiie do Joiuudoliczagiię liiucni 
miesięcznie.

Na prow incji i w całej m onarchjl 
A u stro -W ę g ie rsU e j:

miesięcznie 1 złr. 3 5  c n t., kwartalnie 
4  złr. półrocznie 8  złr., rocznie 1 8  złr.

Numer pojedyńezj- 6 u t .

KURO POLSK
wychodzi codziennie, a więc j w niedzielę, o g o d z .  8  rano*

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz l O  centów, za nastę­
pne po &  centów. — Małe ogłoszenia 
na pierwszej stronie 8 0  centów taksa 
i 4  centy od wyrazn; na ostatniej stro­
nie lO  int. tatsa i 8  ant, od wyrazu. 
\ t  rubryce „Nadesłane" 8 0  centów od 

wiersza.

Adres dla teleg.r.mów: 
„ K U B  J  M B *  — K B  A K Ó J .

Rękopisów Bodftkejb ais .wnot..

RHDAgjOJA I jł r»Ml jsTISTIŁACJA: uliou Bxewn,KM DSTr* *7, X, piętro

OD WYDAWNICTWA.
Upraszamy o rychłe odnowienie 

przedpłaty, która wynosi.

■raj:
. . 1. złr.

do domu . .
1  złr.

Za miesiąc
W miejscu . 
Za odnoszenie 
Na prowincji

Do końca czerwca:
W miejscu z]Ir.
Z odnoszeniem . . 9  złr.
Na prowincji . . 9. złr.

Do końca roku: 
W miejscu . złr.
Z odnoszeniem . . 9  złr.
Na prowincji 1 9  złr.

—- ct. 
15 ct. 
9 5  ct.

3 0
90

30
90

et.
ct.
ct.

ct.
Cl.
ct.

Prenumeratę wysyłać należy wprost 
d o A (lmiii istr acj i K ar] er a P o l ­
s k i e g o  w Krak u wie, ul. Szew­
ska Ł 7, I. p., gdyż w razie prze­
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

Nowo przybywający Prenu- 
meratorowie otrzymają początek dru­
kujących się powieści- „Tajemnica 
piątego pułku huzarów‘‘ i ,,jak w 

życiu “ bezpłatnie.

Z Koła polskiego
Od kom isji redakcyjnej K oła poselskie­

go polskiego w W iedniu , otrzym ujem y 
następujące spraw ozdanie:

Koło poselskie polskie odbyło w n ie ­
dzielę dnia 4 mej a dwa posiedzenia, 
przed południem  i wieczór. N a posiedze­
niu porannem  roztrząsano p ro jek t UBtawy 
postanaw iającej m axim um  ta ry f przewozu 
osób drogami żelaznem i państwoweiui i 
pryw atnem i, który to p ro jek t przedłożo­
ny przez rząd, rozBtrząsała kom isja Izbo­
wa kolejowa i p rzedłożyła ju ż  Izbie po­
selskiej wnioski Bwoje wraz z spraw o­
zdaniem.

N a początku p o siedzen ia , przed obra­
dam i nad tym  przedm iotem , przedłożył 
poseł Chrzanowski petycję wystosowaną 
do K oła, a przysłaną w łaśnie na jego 
ręce przez urzędników  m agistra tu  Kra­
kowskiego. proszących o poparcie ioh pe 
tycji, wniesionej do Izby  poselskiej. U- 
rzędnicy m agistra tu  upraszają, aby  w re ­
zolucji, k tó rą  Izb a  m a w ezwać rząd , iż­
by nrzędnikom  państwowym przyznał te  
sam e ulgi w jeździe kole jam* żelaznem i 
państw ow em i, jak ie  dotychczas m ien, 
zażądać przyznania tychże alg tak że  u 
rzędnikom  m iast, m ającym  w łasne sta ­
tu ty . Chociaż petycję tę wnieśli urzędni­
cy m iejscy nieco za późno, bo już  po o- 
bradaeh kom isji Izbow ej nad tą  spraw ą 
i po przedłożenia Izb ie  przez tę  komisję 
wniosków tycząoyeh się ustaw y ta ry fo ­
wej, jednak  przy obradach dzisiejszych 
w Kole nad tą  UBtawą proponować b ę ­
dzie, aby Koło przedłożyło w prost w Iz­
bie poprawkę do odnośnej rezolucji, od­
powiednią żądaniu w petycji w yrażo­
nemu.

P oseł Rapaport przedłożył pety cję Iz ­
by handlowej krakow skiej do K oła pol­
skiego wystosowaną, a żądającą poparcia 
przez Koło petycji wniesionej przez Izbę 
handlową krakow ską do Izby  poselskiej, 
a w k tórej to petycji Izba handlow a żą 
d a ła  głównie zniżenia o p ła t: dla kl. I I ,  
dla pociągów pospiesznych i od rzeczy,

P o  otw arciu rozpraw nad projektow a­
ną ustaw ą taryfow ą, pOBeł B iliński, 
dący sprawozdawcą kom i'ji Izbow ej k o ­
lejow ej, w obszernej przem ow ie wyr >żył 
znane z dzienników zasady projektow a­
nej nstaw y, oznaczyć m ającej m axim um  
op łat od przewozu osób na drogach że­
laznych państwowych i pryw atnych. P rzed ­
staw ił korzyści i niekorzyści przeszłoio- 
cznej uQtaw y w ęgierskiej regulujące, ta 
ryfę przewozu osób, a m ającej głównie I o u kilku lataoh
na celu podniesienie stolicy W ęgier, P e ­
sztu. N astępnie w ykazał, że gdyby w 
Pfojektow anej UBtawie austrjack ie j p rze­
prowadzona by ła  konsekw entnie tylko 
zasada ustanaw iaiaca opłaty  od kilome- 
tra  1,_2, 3 cen ty  dla klasy I I I ,  I I ,  J, 
w takim  razie naw et przy podwyższeniu 
ych opłat o 50J& dla pociągów pospie­

sznych, ustaw ą tą oznaczone m axim um  
op łat byłoby niższe od najniższych ta ry f

w innych krajach eu ro p e jsk ich , lecz za 
sadę tę pierwszą zmo iyfikow ane znacznie, 
w prow adzając do projektow anej u c taw j dru­
gą  ̂zasadę s tre f" ; d latego b j ł  z początku za 
usunięciem  z p ro jek tu  tej drugiej zasa 
J j  Ale rząd w ykazał potrzebę tej za 
sady Btref dla u łatw ienia m anipulacji, a 
nadto rząd p rzed s taw ił, że oparcie no­
wej ustaw y taryfow ej wyłącznie na pier- 
WBzej za sad z ie , spowodowałoby wielkie 
zm niejszenie dochodów z dróg żelaznych 
pnńotw pw /ch, t a k ,  iż trzebaby  dodać z 
'nnych  źródeł parę mil-jonów złr. rocenie 
dla pokrycia wydal ków koleji państw o­
wych i sumy na to potreebne trzebaby 
wziąść z podatków. Z tych powodów, 
tomi&ja zgudziła się na wprowadzenie 
do ustaw y tarytow ej drugiej zasady, 
etref. Jed n ak  zdaniem  sprawozdawoy, 
uależy żądać, aby oznaczono- strefy mmej- 
s z e , nie po 5U Kilometró w, ale po ^5 
d ip ., w skutek  le g o , naw et, przy zasto­
sowaniu w U ł/U c diugiej zasady, opłaty 
ją lą  znacznie, n iżaze , niż dzisiejsze. 
W reszcie- w ykazał liozebnte, że m a. i- 
• » w  op ła t Ustanawiane prgjekrto aną 
ustaw ą w edług wniosków k o m isji, są 
znacznie n iższe , uiż mawimum  c i opłat 
obecnie istniejących. W  końsu przed­
staw ił, iż komisja Izbow a zaprojektowała- 

e pójniejsi&ego zniżenia jejzeze 
opłar, m .anowioie na poei^g&ch pospiesz­
nych, je że li me ziszczą się obawy rządu 
wieiKiegu uby tku  w dochodach z dróg 
żelaznych z powodu nowej taryty 

R oz w aęły  się .rad projektow aną-' js tp - 
w ą bardzo . długie rozpraw y, k tó re  s tre ­
szczając , ograniozyó się m usimy tylko 
ua przedstaw ieniu wniosków przedłożo­
nych przez posłów zabierający c t  głos 
wśród tych  rozpraw :

Byseł S trm zkusw kz  wyraził ubolew a­
n ie , iż rząd w projeken ustaw y ta ry fo ­
wej , m iał więcej ua; oku w zglądy*finan­
sowe, niż ekonom iczne, i -ż e  n ie  nastą 
piło w.ę-keze zniżenie op łat od przewozu 
na w iększe od leg łości; lecz w obecnem 
położeniu całej sprawy, może tylko u 
czynić wniosek , aby każdą strefę (Zonej 
60-cio kilom etrow ą rozdzielić na dwie po 
25 kim.

P oseł Chrzanowski po krytycznem  roz- 
trząsnieniu pro jek tu  ustaw y, przedłożył 
wnioski n a s tęp u jące : 1) „Żądać w iększe­
go zniżenia taryfy  zasadniczej dla kl I I ,  
dla k tórej p ro jek t tak  rządow y, ja k  
komisy jny, przyznają najm niejsze zniże­
n ie ; 2) jeżeli przyjm iem y zasadę Btref 
w ułożenia taryfy, w takim  razie należy 
b rać  do oznaczenia ceny biletu dla każ­
dej strefy, środkowy punkt te jże  strefy, 

nie punkt n a jd a lszy ; 3) wnieść w
Izbie popraw kę do rezolucji czw artej, 
dom agając s ię , aby ulgi żądane w tej 
rezolucji dla urzędników  państwowych, 
rozciagnięto na urzędników  miejskich 
m iast, m ających własny sta tu t. W reszcie 
po 4-te,, aby  przem aw iający w Izbie w 
linkn iu  K o ła , ośw iadczył, że ważniej- 
szem jeszcze dla stosunków ekonom icz­
nych w szystkich krajów  m onarchii, by­
łoby zniżenie op ła t od przewozu produ­
któw i tow arów , niźli zniżenie opłat od 
przewozu osób, chociaż i to zniżenie je s t 
potrzebne i użyteczne".

PoBeł Rapaport po obszernym  rozbio­
rze ustaw y wn;ó s ł :

„Zmienić rezolucję pierw szą w tym  d u ­
chu, a b y : 1) Żądać redukcji takBy za­
sadniczej dla wagonów H -iej k la s y ; 2) 
D okładnie wypowiedzieć w rezolucji, że 
obniżenia tary fy w tej rezolucji żądane, 
m ują już  w takim  razie nastąpić, jeśli 
się okaże, iż reform a taryfy nie zniżyła 
obecnych dochodów z dróg żelaznych 
państw ow ych; albowiem  w rezolucji za­
projektow anej przez kom isję Izbow ą w y­
rażono, że dalsze obniżenie taryfy ma 
nastąpić, jeżeli rezu lta t dochodów będzie 
pomyślny, co mogłoby znaczyć, jeśli do­
chody się pow iększą". W reszcie poseł 
R apaport po 3-cie zwrócił uwagę na to, 
że „w  Drojokcie ustawy zredagowanym 
obecnie przez kom isję Izbową, pominięto 
postanowionie bardzo ważne zamieszczo­
ne w pierwotnym  projekcie rządowym, 
mianowicie pominięto dokładne oznacze­
nie taryly  nowej jak o  te j, k tó ra  ma byó 
wprowadzona na kulejach państwowych 
od l  czerwca 1890 r. W sku tku  pomi­
nięcia w projekcie komisyjnym tego o- 
znaczeni°. w UBtawie taryfy datą, mogą 

zajść wątpliwości, o ja-

podstaw y p ro jek tu  rządowego, uw zglę­
dniającego w yłącznie ruch buźki, ale do­
m agać się musi wprowadzenia uw zglę­
dnienia potrzeb ruchu  na w iększe odle­
głości w yn.kłego z natu iy  k ra ju , i w tym  
celu przedstaw i konkretny projekt wpro­
w adzający podział na strbfy i taryfę od­
powiednią ; 2f Koło odsyła projekt do 
kom isji kolejowej z przyoraniem  dwórh 
członków".

P oseł Popowski wniÓBł, aby uchwalić 
w Izbie rezolucję następu jącą : Dopóki
dop ła ta  w poc.ągach pośpiesznych wyno 
B ić będzie 5 0 ^  zwykłej taryfy, winny 
być przy wszystkich pociągach pospie­
sznych wagony I I I . kl. P oseł Skarszew­
ski popierał wnioski o zniżenie opłat 
II. kl. i zm niejszenie itie f  z 50 na 25 
kilometrów.

Spraw ozdaw ca poseł B iliń sk i w koń­
cowej przem owie zb ija ł wywody posła 
R ntow skiego. a osw 'adozył się za rezo­
lucjam i zniżającem i o p ła ty , o ile rezolu­
cje te  można w Izbie przeprowadzić. 
W  odpowiedzi na trzeci wniosek p. Ra- 
paporta w ykazał powudy, dla których 
Komisja zm ieniając redakcję  ustaw y, nie 
mogła nowej taryfy oznaczyć bliżej da­
tą jej w ejścia w życie w d. 1 czerwca 
b. r ., gdyż zapew ne ustaw a nie będzie 
przed 1 czerwca uchwaloną przez Izbę 
wyższą i zatw ierdzoną przez m onarchę.

Przew odniczący poseł Jaworski s tre ­
ściwszy rozpraw y, poddał pod głosowa­
nie przedłożone wnioski. W niosek p. Ru- 
towskiego odrzuciło Koło przew ażną 
w iększością; wniosek p. Strnszkiew icza 
p rzy ję to ; również przyjęto  wnioski p, 
Chrzanowskiego 1-szy, d c i  i 4 - ty , zaś 
uznano wniosek 2-gi załatw iony przyję­
ciom  wniosku p. S tru szk iaw icza ; w re ­
szcie przyjęta  wnioski R ap ap o rta  p p . : 
i  Popowskiego.

ką to taryfę rozchodzi się ; możebnym 
jest w ypadek, iż rząd udzieliłby drodze 
żelaznej pryw atnej konoesyj przew idzia­
nych uatawą, naw et w tym w ypadku, 
chociażby taryfa tej drogi żelaznej by ła  
wyższą od oznaczonej obecną UBtawą ta ­
ryfow ą".

P oseł Rutowski po obszernej krytyce 
zaprojektow anej ustaw y, przedłożył n a ­
stępujący w niosek: „Koło nie przyjm uje

Mowa tronowa Wilhelma II.
Mowa od tro n u , k tórą  miody cesarz 

niem iecki w ygłosił przy otwarciu tak  
znacznie co do sk ładu  zmienionego p a r­
lam entu n iem ieckiego , b rz u  jak  nastę 
p u je :

„Szanowni Panow ie! P o  dokonaniu no­
wych wyborów, zgrom adziliście się tu, 
aby wspólnie z rządam i związkowemi 
rozpocząć prace ósmego okresu ustaw o­
dawczego W itam  Szanownych Panów  na 
trudnem  stanuw isku i w yrażam  nadzieję, 
że zdołacie ku ugólnemn zadow oleniu 
rozwiązać nader w ażne kw estje  ustaw o­
dawcze. Część tych kw estyj jest tak  
w ielkiej wagi, że niepodobieństw em  było 
dłnższe odkładanie zwołania, parlam entu . 
Mam tu na myśli m ianowicie rozszerze­
nie ustawy o ochronie robotników. P rze- 
szłoroczno strejk i spowodowały mnie do 
tego zastanow ienia się i gruntownego 
zb a d a n ia , czy nasze prawodawstwo do­
statecznie uw zględnia słuszne żądania 
k las pracujących. Chodziło mianowicie 
o zapew nienie robotnikom  spoczynku n ie­
dzielnego i o wskuzaue ludzkością i wzglę­
dami na naturalny rozwój, ograniczenie 
pracy kobiet i dziecb N adto postanowiły 
rządy związkowe przedstaw ić Szan. P a ­
nom pro jek t ustaw y o ochronie robotni­
ków przeciw  niebezpieczeństw om  dla ich 
życia, zdrowia lub m oralności, jak u  też
0 regulam inach układów  przem ysłow ych. 
N adto należy uzupełnić przepisy o k sią­
żeczkach legitym acyjnych dla robotników 
w cein pow iększenia w ładzy nad m łodo­
cianymi robotnikam i, którzy coraz więcej 
dziczeją.

Inny  projekt ma uregulow ać i uzupeł­
nić organizacją przem ysłowych sądów 
polubownych, których zadaniem  je s t roz­
strzyganie w sporach robotników  z ch le­
bodawcami. Nowa ustaw a dopuszczałaby 
odwołanie się w spraw ie sporów co do 
utrzym ania lub przyw rócenia Btosunku 
między robotnikam i a pracodawcam i, 
do pośrednictw a zwyczajnych sądów. 
Spodziewam s ię , że Szanowni Panow ie 
zechcecie pracować zgodnie z innemi 
ciałam i prawodawczem i, przez co zna­
cznie posuniecie naprzód spraw ę po­
kojowego rozw iązania kw estji robotniozej. 
Ludność robotnicza bowiem tern łatw iej 
zrozum ie niebezpieczeństw a i szkody 
z nieum .arkow auych i przechodzących 
granice możliwości żądań, im  sum ienniej
1 staram , iej R  iobzc 3tarui się będzie o 
dobro klas pracujących. Uw zględnienie 
uspraw iedliw ionych żądań robotm kow  
przyczyni się najskuteczniej do wzmo 
cnienia tych czynniKÓw, k tó re  tak  sa ­
mo, ja k  ja  i dostojni moi sprzym ierzeńcy, 
powołane są do energicznego i stanow ­
czego występowania przeciw  wszelkim 
pokusom, dążącym  do naruszenia porządku 
społecznego i prawnego.

Jednakow oż ' t j lk o  te  reform y wolno 
nam przeprow adzić, k tóre n.e grożą roz­
wojowi naszego rodzimego przem ysłu a 
więc zgodne są także  z interesem  sa­
mych robotników. Nasz przem ysł bowiem 
zależDy je s t od rynków  m iędzynarodo­
wych i od przem ysłu narodów sąsiednich 
Z t( go powodu stara łem  się doprowadzić 
do porozum ienia się tych państw  europej­
skich, k tórych położenie pod względom 
gospodarczym  podobne je s t do naszego. 
Z prawdziwem zadowoleniem zaznaczam, 
że zabiegi moje nie pozostały bez skutku 
a przebieg konferencji był tak i, że mam 
prawo przypuszczać, iż przyczyniła ona 
się n ietylko do polepszenia losu klas p ra ­
cujących, lecz nadco zbliżyła do siebie 
narody i pow iększyła widoki, że pokój 
nierychło zostanie zakłócony. Aby u trzy ­
mać pokój, dokładam  wszelkich starań  i 
spodziewam  się, że zdołałem  już przeKO- 
nać rządy sąsiednie o szczerości moich 
zamiarów. Naród niem iecki i dostojni 
moi sprzym iuizeńcy uznają, że powinni­
śmy starać  się o wzmocnienie zaw artych 
w celu u trzym ania pokoju układów  z są­
siadami ; w ym aga tego dobro całego na­
szego narodu a w szczególności klas p ra ­
cujących. D la ochrony pokuju przecież 
potrzebna je s t siła dostateczna. K ażda 
zm iana stosunku potęgi poszczególnych 
państw , zagraża pokojowi Z tbgo powo­
du będziem y zmuszeni zażądać oa nasze- 
go narodu nowych ofiar, m ianowicie w 
celu powiększenia a ity le rji polnej.

Nowych wydatKów potrzeba będzie 
tak że na ostateczne przyw rócenie poKoju 
w naszych koloni ich afrykańskich, gdzie 
dzięki energji na<>zych oficerów i u rzę­
dników, stan naszych interesów bardzo 
je s t pomyślny. Nie m niejszem  puwodze- 
niem cieszyła się akcja  podjęta  w celu 
zniesienia handlu niewolnikami w A fry­
ce. T akże polepszenie doli urzędników  
Rzeszy wym agać bedzie powiększenia do 
chodów państw a. Spodziewam  się, że 
tern panowie uczynieiu w sz y tk o , co po­
trzebne dla dobra Rzeszy i narodu".

Bada paiistwa.
(402 posiedzenie Izby poselrkiej).

Wiedeń 6 m aja.

D r. D unajew ski przedłożył na rannom  
posiedzeniu p ro jek t do ustaw y o uwol­
nieniu od należytości stem plowych fun- 
dacyj dobroczy nnych, ustanow ionych przy 
sposubnośc? zaślubin arcyks. M arji W a- 
rerji. — D r. Gross rozpoczynając dys- 
kus;ę nad budżetem  m inisterjum  handlu , 
charak teryzow ał tendencje austrjack ie j 
polityki handlowej. Mówca w yraża ubo- 
lewani« nad niestałością stosunków poli­
tyczno-celnych i żąda ścisłego połącze­
nia celnego z N iem cam i. Om awia nastę­
pnie handlowo-polityczny stosunek A u- 
strji do WoChodn, i zaznacza, że wpływ 
A ustrji na S erb ję  z n ik a , a wojna cłowa 
z R am aują  przyniosła korzyść ledynie 
W ęgrom . A ustrja  ty lko ciężkie przez nią 
poniosła stra ty . Co do odnowienia trak  
tatów h&udlowych w r. 1B 92, polecał 
dr. Gross połączeniu celne z Europą 
środkową. Z ab ra ł głos mi ństei handlu 
m argr. Baequehem . Naj sam przód powo­
ła ł się na popieranie koleji lokalnych 
przez rząd w roku zesz ły m , i zapewnił 
że rząd zwraca baczną uw agę na spra 
wy finansowe koleji pryw atnych. Bardzo 
należy się cieszyć z dziesięcio-miljonowej 
pożyczki, uchw alonej przez Sejm stry j- 
s k i ; w skutek tego, da się przeprowadzić 
jednolity  ustrój koleji żelaznych w Styrji. 
N astępnie mówił m argr. Baoguehem  o 
instytucji doradców celnych , k tórą trze ­
ba  uw ażać za znaczny krok naprzód. 
Nie można jednak rozszerzać w ładzy do- 
radećw ce ln y ch , ponieważ to nie zga­
dzałoby się z konsty tucyjną odpowie- 
dzialnośi ią  m inistra. W jakim ś czasie 
pom yślniejszym  bedzie jed n ak  o tem  
m ożna pomyśleć. J/o do trak ta tó w , k tóre  
bedą zaw arte w roku 1892, o nich do­
tychczas nic jeszcze powiedzieć nie m o ­
żna. W  jednej z moich dawniejszych 
mów, mówił m inister, nazw ałem  rok 
1892 rokiem  kom et, k tóre jak  wiadomo, 
m ają bieg n ieregularny. J e s t  rzeczą bar­
dzo szczególną, że kiedy w szystkie pań­
stw a północnej A m eryki łączą się w 
zw ijznk mający na celu w strzym ać do­
wóz europejskich towarów, w Europie 
ukazuje się dążność do usunięcia do­
tychczasow ych układów  handlowych. Je s t 
nadzieja jed n ak , że R um nnja należycie 
oceni stanu wisko A u s tr j i , k tó ra  każdej 
chw i'1 jest gotowa okazać interesom  R u ­
m unii życzliwość opartą na w zajem no­
ści.

Bardzo ważny i ciekaw y ustęp  mowy 
' m inistra handlu  odnosi się do spraw y

robotniczej. Państw ow e zakłady przem y­
słowe nie m jg ły  sobie inaczej postąpić 
wobec żądania samowolnie podj knowa­
nego św iętow ania w dniu 1 m a ja ; nia- 
tylko okoliczności sk łoniły  rząd do tak ie ­
go stanow iska, ale wyżBze zasadnicze 
względy. A gitatorow ie nie mówili robo­
tnikom , jak ie  postępy w ostatnich cza­
sach zrobiła A u strja  na polu ekonomi- 
cznem i społecznem . To, co uchwalono na 
beefińskich konferencjach robotniczych, 
już zapewniło downo prawodawstwo au- 
s trjack ie ; —  m axim um  ilości godzin 
dziennej pracy je s t naw et w A ustrji 
m niejsze, niż tego żądają konferencje. 
A ustrjackiej R adzie państw a zawdzioczać 
należy tak ie  wzorowe pod tym  względem 
ustawodawstwo i wspólnemu działaniu  
wszystkich, choćby n a jb a riz ia j różnią­
cych się ze sobą stronnictw . W obec w y­
kroczeń zbałam uconych i podburzt nych 
m as, od k tórych rozumni robotnicy trzy ­
m ali się zd a lek a , rząd ma obowiązek 
przekonać obyw ateli za pomocą wczesnych 
i stanowczych z a rząd zeń , że o n ., ich 
praca, ich spokojne zajęcia , owoce ich 
pracy znajduj j się pod czujną a s.Iną o- 
pieką w ładzy państw a (oklaski na ław ach 
w szystkich stronnictw ). P oseł Ktlbeck 
mówił o ruchu  socjalnym . W szystkie 
państwa m ają obowiązek nadae tem u ru ­
chowi Kierunek Bto&owny do dzisiejszego 
porządku społecznego. Sam e środk' zabez­
pieczające, nic tn  nie pomogą. N ależy ża- 
łowr.ć, że w łaśnie w tak  ciężkich cza­
sach państw a szkodzą Bobie naw zajem  
cłam i ochronnem i, o ile tylko mogą. Mów­
ca przyznaje, że w A ustrji dla robotni­
ków zdobiono ju ż  dużo ; życzy sobie je ­
dnak jeszcze zaprow adzenia Izb robotn i­
czych i urzędów Dojednawczych. Mówca 
przem aw iał przeciwko unji celnej z N iem ­
cami i polecał rządowi wzgląd na T ow a­
rzystwo żeglugi parow ej na Dun iju. P o­
seł Kozłowski w yrażał nadzieję, że sy­
tu ac ja  roku  1892 będzie sposobna do 
popraw ienia interesów A ustrji t żądał 
środkow o-europejskiego zw iązku uelnego. 
P o lecał wreszcie strzeżenie interesów  go­
spodarczych i w yraził przekonam e, że 
prawny term in upaństw ow ienia kolei K a­
rola Ludw ika ściśle będzie dotrzym any. 
P o se ł K aiser mówił o inspektorach prze­
m ysłow ych ; insty tucja  ta  je s t bardzo po­
żyteczna. L iczba inspektorów je s t jednak 
n iew ystarczająca, żeby mogli podołać o- 
bowiązkom D rugie posiedzenie odbyło 
się tego sam ego dnia wieczorem. S p ra ­
wozdanie z niego podam y w num erze na­
stępnym.

Wiadomości polityczne.
Budżet wojskowy na rok 1891 w monar- 

chj' Austro Węgierskiej.
Na konferencjach m inisterialnych, k tó ­

re się w łaśnie odbyły w W iedniu, u ło­
żono wspólny budżet wojskowy n a r .  1891, 
dla przedłożenia eo delegacjom . W spól­
ny m inister wujny, je n e ra ł B aner, m iał 
twardy orzech do zgryzienia, bo i auztr- 
jaccy  i węgierscy ministrowie starali się 
żądania jego ad minimum redukow ać. 
R edukcje te  dotyczą się następująoyoh 
żądań m inistra w ojny: 1. Pom nożenie po­
gotowia p iech o ty ; 2. powiększenie i u le­
pszenie technicznej b ron i; 3. polepsze­
nie utrzym ania i zaopatrzenia żołnierzy. 
Pom nożenie pogotowia piechoty uzyskać 
się miało, ja k  żądał m inister wojny, 
przez ograniczenie urlopów, czemu rada 
m inistrów stanowczo się o p a r ła , jako też 
nie uznała potrzeoy w yznaczania pienię­
dzy na techniczne oddziały arm ji. N ato­
m iast zgodziła się rada  m inistrów na w y­
rabianie prochu bezdom nego i na utwo­
rzenie rządow ej fabryki tego prochu. 
C ały budżet wojskowy, tak  na zw yczaj­
ne, ja k  nadzw yczajne w ydatki, wynosi 
114 miljonów, a więc tylko o 3 miljony 
w ięcej, niż na rok 1890.

Z  granic rumuńskich.

Zt powodu ukończenia regulacji gram e 
A ustro-W ęgier i R um unji, nadał rząd  
rum-iński reprezentantow i m m archji habs­
burskiej w B ukareszcie, h rabiem u Age- 
norowi Gołnchow skiem u i w ęg-erskiem u 
m im°trowi Rolnictwa hrabiem u A ndrze­
jowi Bettlenowi, jak o  byłem u prezyden- 
tc wi komisji dla regulacji granic, wielką 
dekorację krajow ego orderu koronnego. 
Do faktu tego sfery rządow e rum uńskie 
przyw iązują w ielką w a0 > D otychczas 
bowiem istniejące pew ne niedokładnośoi 
w oznaczeniu linji granicznej, daw ały  
powód do częstych nieporozum ień, k tóre 
w prawdzie nigdy nie p rzybierały  poważ­
niejszych rozmiarów, lecz mimo to Bta- 
w ały się przyczyną woale niepożądanyob



konfliktów między strażą  graniczną obu 
państw  i w ładzam i lokalnem i. Tylko 
dzięki dobrej woli obn rządów udało się 
usunąć raz na zawsze nieprzyjem ną 
k w estję  sporną z porządku dziennego, 
w raz z je j wszelkiem i, wielce nieprzy- 
jem nem i konsekw encjam i. Pow iodło uię 
nadto  w drodze kompromisu załatw ić 
naw et drobne szczegóły w tej sprawie, 
w sposób pomyślny dla stron obu i to 
szczegóły nietylko ważne ze względu na 
posiadanie, ale i ze stanow iska s tra teg i­
cznego Podpisanie protokołu  ugodowego 
je s t  pocieszającyiu dowodem przyjaznych 
stosunków  m iędzy oboma państw am i i 
przynosi zaszczyt tym , którzy to w ażne 
dzieło przyw iedli do skutku.

Proces Panicy.

A kt oskarżenia, dotyczący procesu P a ­
nicy, rozdano obwinionym A kt ten wy 
kazuje, iż Rosja od r. 1888 pracuj 3 bez­
ustannie nad obaleniem  ks. F e rdynanda . 
DoKumenta, listy i telegram y dowodzą, 
że knowaniam i w tej m ierze kierow ał 
Zinowiew, szef departam entu  az ja tyc­
kiego w P etersburgu . A kt oskarżenia 
w ykazuje w prost winę H itrow a, orrz 
stw ierdza, iż R osja popierała  spisek 
w ielkiem i sum am i, które posłom i nota­
blom w ypłacane. Je n e ra ł Demontowicz 
b y ł przeznaczony po rew olucyi do obję­
cia rządów w B u łg .ry i w im ieniu Rosyi, 
k tó ra  potem  m iała proponować na tron 
bu łgarsk i trzech  kandydatów , a między 
tym i jednego  Słowianina. W  całej tej 
spraw ie okazał Stam bułów  niezwykły 
spry t, zręczność i energię, i on ocalił kraj 
od przew rotu. A kt oskarżenia w ykazuje 
winę wielu R osjan i Bułgarów , pozyska­
nych d la te j rew olucyjnej akcji dyplo ■ 
m acji rosyjskiej. N azw iska najw inniej- 
szych oprocz P a n ic y : Izanow , Ł uczka 
ro w , Jakobsohn, C hałupkow  i t. d.

Przesilenie ministerialne we Włoszech.

K ilkakrotnie zwracaliśmy uw agę na o 
pozycję, k tóra  we W łoszech coraz s il ' 
n ie j, coraz jaw niej przeciw p. Crispiem u 
w yrasta Opozycja ta  objaw iała się do' 
tąd  w m ityngach, w dziennikarstw ie, w 
parlam encie zaś nieśm iało a przynajm niej 
nie stanowczo, a dopiero w ostatnich 
dniach w senacie o m ało nie zachw iała 
gabinetem*. R ząd  p rzedłożył wniosek ip- 
kassacji na rzecz państw a fundacji de 
w ocy jnych ; Crispi uczynił ten wniosek 
kw estją  gabinetow ą, a mimo tego 93 se­
natorów  przeciw  niem u się oświadczyło i 
to nie ty le  ze względu na niemoralność, 
na niespraw iedliw ość we wniosku zaw ar­
tą , ja k  raczej w chęci skorzystania ze 
sposobności, aby obalić Crispiego. Nie 
w ypadało  teraz  nic innego, ja k  rozwiązać

farlam ent, lub gabinetow i się usunąć, 
ierwsze niebezpieczne dla dzisiejszego 

gabinetu , drugie zabójcze: a więc p. C ri­
spi zdecydow ał się do ośw iadczenia na 
R adzie m inistrów , że nie uw aża zacho­
w ania się senatu za votum  nieufności 
dla siebie i gab inetu , pomimo, iż poprze­
dnio zgóry zapow iedział, że głosowanie 
przeciw wnioskowi rządowem u za vo 
tum  nieufności poczyta. Tym  sposobem 
przesilenie m inislerjalne zażegnane, ale 
czy powaga p. Crispiego na tern zy­
ska ła  r
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Powrót do ojGzyzny po la­
tach 78.

W tyoh dniach wrócił i  Rosji do Włoch 
jeden i  ostatnich weteranów wielkiej armji 
napoleońskiej. Je s t to starzec liuząoy 105 
lat życia i nazywa się Michele Lina, a bur­
mistrzowi swego rodzinnego miasteczka Bo- 
retto (pod Reggio d’Emilia) przedstawił się 
jako Michał Linowicz, pokazu ąc na do­
wód tożsamości swej osoby papiery legity­
macyjne, wśród których znalazło się także 
piżmo włoskiego ambasadora w Petersburgu 
barona Marucketti, w którem tenże prosi 
rząd swój o zająeie się weteranem. Z pa­
pierów Liny Linowicza przekonano się, że 
urodził się roku 1785, a w dwadzieścia 
lat później wstąpił do wojska ówczesnego 
królestwa włoskiego i zoBiał, z powodu wy­

sokiego swego wzrostu, przydzielony do wy­
borowej gwardji cesarskiej.

Młody gwardzista brał udział w kampa- 
njach z roku 1806 i 1807 a potem walczył 
w Dalmacji i w Hiszpanji. Następnie został 
Lina w jednej z bitew ciężko raniony, 
wskutek czego odesłano go, juko inwalida 
w strony rodzinne, gdzie zabawił dwa lata, 
uprawiając w Boretto łany odziedziczonego 
po ojcu gospodarstwa.

Roku 1812 powołano dawnych żołnierzy 
napowrót pod broń. Lina wstąpił w stopniu 
sierżanta do dawnego swego regimentu w y­
borowej gwardji i wyruszył z nim do Rosji; 
walczył pod Smoleńskiem i pod Moskwą, 
wkroczył wraz z Napoleonem do stolicy ca­
rów, widział jej pożar, cofał się z innymi, a 
w końcu raniony ciężko pod Małym Ja ro ­
sławcem, dostał się dnia 24 grudnia do nie­
woli moskiewskiej. Od tego czaou nikt nic 
we Włoszech nie słyszał o 1 in e. Ten zaś 
odstawiony został wraz z licznym oddziałem 
jeńców do miasta Orenburga, gdzie pozostai. ai 
aż do zupełnego odzyskania zdrowia. Na­
stępnie odstawiono go pod Astr-chań i u 
mieszczono w małej, zupełnie od świnią 
odciętej miejscowości. Źył tam Lina zupeł­
nie zapomniany, w niedostatku, jeżel. nie 
w nędzy przeLzło lat dziesięć. Po upływie 
iCgo ozasu pozwolono mu wstąpić do armji 
rosyjskiej, w której walczył, jako szerego- 
wieo na. Kaukazie. Później roku 1829 po 
szedł on z Pankiewiczem przeciw Turkom 
i Persom, brał udział w oblężeniu twierdzy 
Erzerum i w bitwie pod klasztorem w „Ecz- 
mindżynie".

Po skońozeniu wojny został Lina uwol­
niony od służby, a w nagrodę na w ale­
czność odebrał kawał gruntu w gubemji 
tyfliskiej. Poznawszy młodą Polkę wygnan 
kę, pojął ją były żołnie,a napoleoński za 
żonę, ale nie długo oiesiył się jej towa­
rzystwem. Nieszczęśliwa wygnanka umarła 
i  tęsknoty za ojczyzną, a jej małżonek, 
pragnąc przez zmianę miejsca zamieszaa 
nia ulżyć strapionemu swemu sercu, udał 
się do O renbu.ga gdzie przeżył lat 35 
spokojnie i oiiBiąc się wybornem zdrowiem. 
Zżywszy się zupełnie z miejscową ludno­
ścią, zmienił Lina nazwisko °we i nazwał 
się Lino w io  jm. O ojczyźnie swej zapo­
mniał już prawie zupełnie. Dopiero w 
ostatnim czasie, k ie a / śmierć wydarła mu 
ostatniego z trzeoh synów, którzy także 
posiwieli pod bronią, zatęsknił syn połu­
dnia zu piękną Italją. Wpływowe a życzli 
we mu osobistości wstawiły się aa nim u 
włoskiego amoa indora w Petersburgu i do 
starozyły mu środków na powrót w strony 
rodzinne. Lina-Linowicz oieszy się jeszcze 
niezwykłem w tak późnym wieku zdiow iem 
na ciele i na umyśle. Umieszczono go w 
przytułku dla starców w Regio d'Emilia.

Kronika zamiejscowa.
KURIER LW OW SKI.

* P Namiestników: zamierza podczas 
tegorocznych wyścigów wydać bal na do­
chód kolonji leczniczej w Rymanowie.

* Dr. W ereszczyński, członek W ydziału 
krajowego, wyjechał na kilka dni do T a r­
nobrzegu, celem przyjrzenia się tamże pra- 
oom meijoracyjnym.

* W  Gaz. Narodowej czytam y: „Do­
wiadujemy się, że w sferach naczelnej na­
szej magistratury, w sferach Wydziału k ra ­
jowego, żywo już jest trnktowauą sprawa 
sprowadzenia zwłok ś. p. Adama Mickie- 
wic>a na Wawel. Poczucie, iż królewskim  
pogrzebem przystało zajmować się li W y 
działowi krajowem i, w naszym kraju jest 
powszechne. Sprewę, o ile wiemy, za trzy ­
mują jedynie względy na komitet krakow­
ski, zajmujący się gprowaazeniem zwłok 
wielkiego wieszcza narodowego. Gdybyśmy 
nie znali szanownych mężów, stojących na 
czele pomienionego komitetu, którzy z pe- 
wnuścią praguą oddać jak największą cześć 
ukochanym zwłokom, a w niozem nie u- 
szczuplić dostojeństwa grobów wawelowyeh, 
stanowiących drogą spuściznę przeszłości i 
żywy wyraz naszego dostojeństwa narodo­
wego, i nie domyślali się przeto wszelkiej 
gotowości komitetu do złożenia sprawy po 
grzebu, mająoeg skrzepić nasze narodowe 
dążenia w kraju, w ręce najwyższego u- 
rzędu autonomicznego — to i w takim ra-
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zie zbyt nialucaniemi wydawałyby się nam 
ze strony naczelnej władzy krajowej wzglę­
dy na komitet, choćby najgodniejszy, ale 
zawsze pry „ atny, w sprawie j czci narodo 
wij i ogólnego in teresu ; — zbyt malaczLie- 
mi, aby długo wstrzymywać ją mogły od 
czynów. Zadziwiać mogłoby jedynie ocią­
ganie się ze strony komitetu we wzięciu 
inicjatywy gwoli ułatwienia decyzji W y­
działowi krajowemu".

* Na cześć p. W ł. R iegera, dyrektora 
gal. Banku hipotecznego, odbyła się wczo­
raj uczta w sali Tow. „Frohsinu", z oka
s ji 40 letniego jubileuszu jego pracy za­
wodowej.

* P. Teofila Ubyszówna ofiarowała dla 
tutejszego szpitala powszechnego sto k ilka­
dziesiąt k rążek  i broszur rozmaitej treści 
do użytku chorych. Przykład godny naśla­
dowania.

* uzerwonaja R uś  opowiada z wielką 
radością i dumą, że d. 5 bm. odbyło się nabo­
żeństwo za zdrowin „czcigodnego protoje­
reja" otca Iwana Naumowioza. Przybyło 
na nie około 200 „sielan" aż ze Zbaraża, 
Złoczowa, Glinian, jak niemniej z pośród 
miojccowej „inteligencji". Nabożeństwo „za 
zdrowie i błogosławieństwo świecznika ha­
lickiej Rusi" odprawił otiec Worobkiewicz, 
a cała ta przezacna rzesza raczyła się na­
stępnie w „narodnej torhcwli", wnosząc li­
czne wiwaty na cześć otca Iwana.

* W sprawie morderczyni Maksymiszy- 
nowej, o której wczoraj pisaliśmy, wydali 
sędziowie przysięgli w erdykt potępiający. 
Na podstawie tego zasądził ją trybunał na 
karą śmierci przez potcieszenie i na puno 
szjnL  kosztów postępowania karnego. Pa- 
rańka przyjęła wyrok apatycznie oorodta 
zaś dr. Fedak oświadczył, że prosi o 3 
dni do nam yJu, czy wuiesie zażalenie nie­
ważności.

KURj ER HRUW INCJONAl N Y.

* Stryj dnia 5 maja. — Ruchoma wy­
stawa o b ra z o  została tu dziś zamknięta a 
wszystkie obiazy zostały już wysłane do 
Stanisławowa. Stan. Cichocki.

* Haczów dnia 4 maja. — Dnia 28 z m. 
zamordowano tu w straszny sposób ubogą 
kobietę, liszącą lat przeszło trzydzieści, a 
pochodzącą z gminy Surowicy powiatu sa ­
nockiego Kobieta ta służyła przed rokiem 
u tutejszego propinatori. Efroima Raiza, z 
którego synem — jak wszelkie z toczącego 
się śledztwa » ikazują daae — była w bii- 
skioh stosunkach. Miała syna, a jego oj­
ciec, 17 letni Dawid Ratz, łożył na jego 
utrzymanie. Zdaie się, że ten wydatek 
sprzykrzył się Dawidowi; ułożył więo plan, 
porobił wszelkie przygutowania i postanowił 
nieszczęśliwą kobietę zamordować. W tym 
celu obrał zbrodniarz zupełnie na uboozu 
stojący dom, który jedna tylko zamiesrki- 
wała osoba —  dom, który swem położeniem 
i budową do jaskini zbójców jest podobny 
i ma n sobie coś tak odstis ,iająeeego że 
przechodząc koło niego, uczu a się mimo­
wolnie pewien strach. W tym domu posta­
nowił zbrodniarz wykonać swój plan. W dniu 
spełnionego m orderstva zapłacił bardzo do­
brze gospodarzuwi a jedynemu mieszkańuo- 
wi rzeozonego domu i wysłał go do browa­
ru i Jabłonicy; sam zaś naznaczył swej 
ofierze renrtez rous w tym domu i tu w 
straszny a zarazem bezczelny sposób (bo w 
biały dzień, około godziuy jedenastej) sie 
dmioma peLuięciami nożem zamordował nie - 
szczęśliwą ową kobietę Niebawem po caiej 
wsi rozeszła się wieść o tym wypadku; na 
razie jeduak nie przypuszczano morderstwa, 
lecz różnie sobie wypadek ten tłumaczono. 
Dopiero wykonana sekcja sądowa wykryła, 
w jaki sposób wykonane zustało morder­
stwo, a energicznie na miej_„u przeprowa­
dzone badania sędziego śledczego p Kapi- 
szew „kiego odkryły natyohmiast sprawcę, 
siedzącego już dzisiaj pod kluczem. Mor­
derstwo to wywołało w całej naszej okolicy 
okropne oburzenie.

* błotniki dnia 5 maja —  Dzięki zabie­
gom i interwencji naczelnika podhajeokiej 
ochotniczej straży ogniowej, p. Emanuela 
Sygiericza, zawiązaną tu została w dniu 3 
maja ochotnicza straż pożarna. Prezesem 
jej obrano ks Ignacego Guraka rz. k. p ro­
boszcza złotnickiego, kierownikiem za i  K a ­
rola Ludkiewicza, miejscowego nauczyciela.

* Z Krzeszowa piszą nam dnia 5 maja. — 
Dnia 1 listopada z. r. zawiązało się u uas

staraniem miejscowego duchowieństwa a dzię­
ki poparciu tutejszego wójta Jana  Wajdzika 
i p. Jan a  Matusika nauczyciela Kółko roi 
nicią, którego pierwszą uiyanością było 
założenie sklepiku chrześcijańskiego, zaś 
dnia 3 b. m. nastąpiło uroczyste otw-rcio 
przy temże Kółku czytelni ludowej, *ało 
żoncj pisez krakowskie T o w a rz y s tw o  oświaty 
ludowej, staraniem ks. Staniał. Nisiołka a 
ku wielkiej pociesze parafjan, pragnących 
oświaty. Udział w uroczystości wzięli, prócz 
miejscowych i zamiejscowych włościan: Ks. 
Stan. Nisiołok, wikary miejscowy, p. Jan  
Matm t i zaproszeni goście zamiejscowi: 
administrator dóbr Suchy i Siemienie p. 
Edward Drapella wiąz z marszałkiem dwo­
ru p. Olszewskim, przewiel. ks. poddzickani 
Ck.peL ze Siemienia wraz z ks. Migdałem
1 e. k. .ąuzią powiatowym p. Hellerem. 
Uroczystość rozpoczął piękną przemową 
przew. ks. poddziekaa Ciapela, na którą 
odpowiedział wójt miejscowy, dziękując b o ­
m u należało za trudy i starania około o- 
światy. Następnie przemawiali pp. Drapelia, 
Olszj t . ski i Heller. Czytolnia tymczasowo 
umieszczona została w szkole, dopóki nie 
stanie osobny budynek, cc przy roli dobrze 
nam życzących ludzi, spodziewamy się, że 
rychło nastąpi Daj Boże! by każda wieś 
zaprowadziła u siebie Kółko romicze z skle­
pikiem chrześcijańskim i czytelnią, a nie 
słuchała żywiołów, które we włainym in te ­
resie odwodzą lud od czytelń, kółek i skle­
pików.

* Z Buczaoaa piszą nam dnia 3 ma, a. — 
W ubiegiym tygodniu byliśmy świadkami 
nader miłej i wzniosłej uroezystuŚci. Oto 
24 kwietnia odbyło się poświęcenie szpita 
la powiatowego w Buozaezu pod w izi u 
biem „Matki Boskiej Częstochowskiej," w 
którym znajduje się kapuea mszalna. Aktu 
poświęcenia dokonał na podstawie ars l ele- 
nia kousystorza ks. kanonik Gromnicki, 
przy współudziale ks. rektora OO. Bazy 
Banów, miejscowego proboszcza ryt. gr. i
2 wikatycL. Szpital teu powstał staraniem 
tutejszego lekarz- dra Edwarda Krzyżano­
wskiego, który przeszło przez 10 lat zbie 
•oł datki na cel powyższy Z uzbieranych 
pieniędzy zakupiono dom o 12 pokojarh i 
ogrodem. Budynek urządzony odpowiednio 
pomieścić może 20 chorych, którzy k szpi­
talu tym mieć będą bezpłatną opiekę, któ­
rą poruczono zgromadzeniu sióstr „Służe­
bniczek". Pozostałą kwotę 14 000 złr. ulo­
kowano w papierach, pupilarne bezpieczeń­
stwo dających. Uzbierany kapitał, dom i 
urządzenie oddał dr Krzyżanowski na wła­
sność Wydziałowi Rady powiatowej Bucza­
ckiej, pod którego laraądem  szpital pozo 
staje. — Również wypada nam zanotować 
drugi jzyn nie mniej winiosły i szlachetny, 
świadczący także o miłości bliźniego. Oto 
Wua Katarzyna P la ttn e rw a , obywatelka 
miasta Buczacza darowała 500 złr. na po­
większenie funduszu kasy pożyczkowej 
gminy buczackiej, gdzie rzemieślnicy, chrie- 
śojanie, mogą brać pożyczki do wysokości 
20 złr. na 2 % . Nie pierwszy to szlachetny 
czyn tej zacnej ze wszecn miar Polki, 
która licznych powinna doczekać się naśla­
dowców.

KURJER SZK O LN Y.
* Rada szkolna odbyła posiedzenie dnia 

28 kwietnia 1890 r., na którem załatwio 
no następujące spraw y: Pozwolono nauczy­
cielowi szkoły ludowej w B .i .atynie (pow. 
Mościska) Teodorowi Szarkowi trudnić się 
na -azie przez jeden w ł  pisarstwem gmin- 
nem. Zatwierdzono wyhór Adama Zbroi na 
delegata Rady powiatowe] y Krakowie do 
okręgowej Rady szkolnej zamiejskiej w K ra­
kowie. Uchwalono wyrazić podziękowanie 
p. W. Zborowskiemu w Dylągówce *a dar 
wypchanych zwierząt i ptaków krajowych 
dla semiuarjum naucrycień-kiego żeńsk.ego 
w Krakowie Zorganiaowano szkoły ludu- 
we w Surowicy, Moszczańcu (puwiat Sanok), 
Pochówce (pow Bohorodciany). Przyzna­
no X. Tomaszowi Dąbrowskiemu, profeso­
rowi gimnazjum w Stauiała»uwie, czwarty 
dodatek pięcioletni. Załatwiono sprawozda­
nie krajowych inspestorów z lustracji gi- 
mnaajum w Rzeszowie i Brzeżanauh, tu­
dzież szkoły realnej w Tarnopolu. Zała­
twiono sprawozdanie krajowego inspektora 
z lustracji ewangelickiej szkoły ludowej we 
Lwowie. W ydano narządzenia w spraw .e 
przeprowadzenia rewizji ortografji polskiej 
% Książkaoh szkolnych.

T A J E M N I C A
PIĄTEGO PUŁKU WIGIERSKICH HDZARÓW

10) PbWIEŚĆ
PBZEZ

W incentego h r. Łoeia.

iCiąg dalszy).

T a  hipoteza poczciwego księdza, m iała 
straszliw e pozory praw dy !

Siedziałem  zdrętw iały  na stołku i kom­
binow ałem  po raz tysiączny w szystko, co 
o t im w iedziałem  i przypom inałem  sobie 
w szystko . . .  w szystko !

— T ak  —  szepnąłem  w reszcie zm or­
dowany. —  O dgadłeś ksiądz! P rz e jrz a ­
ł e m ! . . .  T a  tajem nica je s t zbrodnią Kar- 
dassego i ten  jed en  może ją  tylko wytłu- 
maozyć i zrozum iałem i uczynić je j skut- 
K i. . .

D ać w iarę tem u trudno  m i przycho­
dziło, ale m usiałem , bo ona rozjaśniała 
szczegó ły : m elancholję K ardassego, o- 
puszozenie go przoz żonę i zagadkową,

niepojętą tajem niczość w ypadku , postę­
powanie hrabiny i je j sk rupuły  i niem o­
żność procesu.

W  tej jednej chwili zagościła w mej 
duszy szalona ciekawość odkrycia tego 
w ypadku, który w yw ołał te  zagadki !

— K ardassy zabił Belę h ra  niego Na- 
m ó n y ; ale dlaczego go zabił P T a  prze­
cież m usiała być k o b ie ta . . .

N ajbliższej nocy, l , i wiem, czy pchnięty 
ciekaw ością, pobudzoną ju ż  do najw yż­
szego stopnia, czy żądzą znalezienia furtki 
zbawienia mem u s e r c u , postanow iłem  
nieprzebierając w środkach, zbadać ta ­
jemnicę. D zika gorączka mną ow ładnęła, 
wywołana może uczuciem  mem dla  ko­
biety, a może ciekaw ością tajem nicy, 
która w podobnych zaw ikłaniach mogła 
się stać  nam iętnością równie silną, jak  
miłość, a może obiem a razem .

P o  kilku m iesiącach a p a tji, odzyski­
w ałem  m łodocianą siłę. W Petiffy, u s ta ­
ruszka proboszcza ułożyłem  cały plan 
działania. Postanow iłem  opuścić G uttę i 
odszukać K ardassego, k tóry  teraz praw ­
dę m usiał mi w yjaw ić, bo ją  znałem.

A  jeśliby  jeszcze chciał przedem ną u- 
kryw ać i druzgotać mi życie, t o . . .  Nie 
w iedziałem , oobym w  tak im  razie poc ią ł?

W iedziałem  tylko, że K atinka  N am ćny 
musi być wołńą, a ja  muszę znać dram at 
północnych W ęg ie r, ten  „b łahy  w ypa­
dek", k tórego ofiary, ze łzam i i z uśm ie­
chem, o nim mówiły.

X III .

T a k ! Kardassy, gdy mu powiem, m y­
ślałem , co mnie sk łan ia  do żądania od 
niego w ykrycia ta jem n icy ; gdy mu po- 
powiem, że h rab ina  N am ćny niejako po­
leciła mi od niego zasięgnąć bliższych 
informacyj, nie może mi tycLże odmówić. 
Nie może mi ich odmówić, choćby one 
go śm iertelnie kom prom itow ały, bo mnie 
także o życie chodziło ! A raz wiedząc 
wszystko, mogłem dopiero obrać drogę 
działania, zrozumieć zagadki i pogodzić 
»ię z moim losem.

W yobraźnia m oja pędziła naprzód i 
nie w iedziała nic, tylko m atei jalne prze­
szkody, nie pozwalaj jce pani K atince 
oddać mi swej ręk i. Nie przypuszczałem  
i nie chciałem  przypuszczać, by ona, 
raz gdy zdołam  usunąć w szystkie p rze­
szkody, swoją pogrobową m .łość d la  B i ­
li staw iła  jak o  zaporę, między sobą 
a. mną.

Porw any ciekawością, pragnieniem  osią­
gnięcia jakn a jry ch le j pewności co do 
mych zam iarów , trawiony gorączką, cze­
kałem  na u r lo p , k tórego zażądałem  za ­
raz po nocnej rozmowie z proboszczem 
Petiffy.

Pew nego d n ia , jakkolw iek  byłem 
postanowił nie widzieć w ięcej hrabiny 
i pani Ism y, mój wierzchowiec sam mnie 
zaniósł pod sam ą bram ę, prow adzącą do 
ich rezydencji.

P rzystanąłem , m ając zam iar jeszcze 
nawrócić, aby nie rozatrajać przed n ie­
d a le k im  działanium  m ych osłabionych 
nerwów. Ile  razy bowiem widziałem  te 
dwie kobiety , to nietylko powiększało 
się cierp ien ia mego serca, ale opanow y­
wała m nie też ja k a ś  dzika w ś c ie k ło ś ć  na 
K ardassego, k tóry  mnie i one tak  skrzyw- 
Jził. A  tej chciałem  się pozbyć , albo 
przynajm iej nią zaw ładnąć przed widze­
niem się z przyjacielem .

Ale znalazłszy się tuż pod bram ą P e ­
tiffy, gdy koń mój .e rsknął radośnie do 
pełnego żłobu, u którego przebył tray  
m iesiące, nie m iałem  siły go wstrzym ać 
żelazem  m unsztuka. I  sam em u mnie se r­
ce silniej sabiło , i . . . .  jeszcze ra i ,  raz

N r .  1 2 8 .

M IANOWANIA.

* Minister sprawiedliwości zamianował oficjała 
wyższego Sądu krajanego w Krakowie, W ładysła­
wa Bielińskiego, naczelnikiem u.’zędów p nuocuiczycli 
przy Sądzie obwodowym w Wadowicach

* Bada szkolna krajowa zamianowała: tymcza­
sowego nauczyciela Józefa Nowodworskiego, w 
Krasnotawcach, stałym nauczycielem szkoły eta 
towej w Krasnostawcacii; tymczasowego nauczy­
ciela Jana Kowalika, w Kolankach, stałym nau­
czycielem szkoły etatowej w Kolankach; stałą 
nauczycielkę młodszą dwu-klasowej szkoły żeń­
skiej w Haliczu, Karolinę Łuszpińską, pełniącą 
obowiązki tymczasowej nauczycielki szkoły etato­
wej ' Opryszowcach, Btałą nauczycielką szkoły 
etatowej w Oprysz jwcach.

* Dyrekcjo skarbu zamianowała koucepistów 
skarbowych: Karola Traunfellncr.i, Michała Wój­
cika i Czesława Librewskiego, komisarzami: zaś 
praktykantów konceptowych Celestyna Stadlera, 
Józefa Witkosia i Jana Trzaskę koucepislami skar­
bowymi.

KONKURSY.

* W ak u ja  posady: kancelisty przy sąd zie  
obwodowym w  Wadowicach (z roczną pła­
cą 600 złr.), dodatkiem ak ty w a lu y m  120 
złr. i prawem do wyższej płacy etatow ej). 
Podania wnosić należy do prezydjum sądu 
obwodowego w Wadowicach; term in  do 5 
czerwca 1890. — Posady osobnych nau­
czycieli rzym. kat. i gr. kat. reiigji przy ł> 
klasowej szkole żeńskiej w Brzeżanacli (z 
płacą roczaą w kwocie 600 złr.). T erm in  
podań w Brzełauach do końca m ą ja b . r. — 
Posada pomocnika woźnych w Krakowie (z 
roczną płacą 300 złr., dodatkiem aktywal 
n y u  25% i umundurowaniemI Termin po 
dań w Krakowie do dnia 8 czerwca b. r. 
(Patrz Nr. 104 Gazety Lwowskiej).

NEKROLOfiJA.

* t  Zgasła w Warszawie ś. p. Marja lir. 
Pr»eźdz>ecka. Była córką lir. Konstantego 
Tyaenharsa i W alerji z Wańkowiczów. 
Urodzona w rok i 1823, zaślnbioną została 
hr. Aleksandrowi Przezdzieukiemu w roku 
1844. Ś. p. Marja odznaczała się wy „okiem 
zamiłowaniem sztuk pięknych i sama w e  
władaniu ołówaiem i pendzlem doszła do 
znaoinego stopnia doskonałości. Po za tum 
cele dobioczynności publicznej, a zwłaszcza 
nieograniczona ofiarność na budowę kościo­
łów, wypełniały jej duszę Kilkanaście ko­
ściołów wiejskich w Kongresówce zawdzięcza 
jej swoje istnienie. Przed kilhu laty hr Prze- 
zdziżcka przyczyniła się do budowy ko­
ścioła św Piotra i Pawła ofiarą rs. 10.000 
i obok nowej świątyni wzniosła piękną k a ­
plicę szerszych rozmiarów, przeznaczoną ua 
gronowiec rodziny Zmarła pozostawiła pię­
kny zbiór dawnych zabytków, których za ­
miłowaniem i zuawstwjm wyróżniała się 
zawsze. Po śmierci jedynego brata w roku 
1830 ś. p. Marja odziedziczyła olbrzymi 
majątek, którym niemal do ostatuiej chwili 
nacielm e administrowała, nio zapominając
0 obowiązku c»yniunia dobrze innym. Pokój 
jej duszy !

KURJER W ARS2AW SKI.

* Kustoszem gabinetu zoologiczuego po 
ś. p. Taozauowskim mianowany został p. 
Majer, dotychczasowy asystent wydziału me- 
ayczuego uuiwersytecu warszawskiego.

* Urząd lekarski wystąpił do kanoelarji 
oberpolicmajst.a m Warszawy z wnioskiem, 
użeby zamieszkałemu w Warszawie dr. 
fil. Juljanowi Oohorowiczowi wzbronionem 
było przyjmowauie chorych i w ogóle zaj­
mowanie się praktyką hypnotyczuą. De­
cyzja oberpolicmajstra dotychczas uiewia- 
doma.

* t  S. p. Jan  Mittelstaedt. Dochodzi uas 
wiadomość, iż  zakończył życie doczesne w 
Łodzi Ja n  Mittelstaedt, obywatel ziemski, 
znany z prac swych na polu ekonomii po 
litycznej. Jedno z dzid  jego „Miliard rubli 
dla Rosji," czytana było w kolach Bier­
nych. Większa praca tegoż autora „Rozmy­
ślania nad najnowszym systemem ekonomi­
cznym," wyszła z druku w tych dniach. 
Prawy obywatel i uczony ekonomista w 
pwacaoh swych piśmienniczych szukał ra 
czej korzyści społeczeństwa, niż szerokiego 
rozgłosu. S. p. Jan  Mittelstaedt zmarł w 73 
roku życia

KURJER W IEDEŃSKI.

* Ogromna radość pośród W iedenek, że 
jedua z niob ua wystawie piękności w R iy 
mie, pierwszą otrzj mała nagroię. Jest to 
panna Teresa Burger, słynąca w Wieduiu
1 piękności Występowała ona w teatrze na

je d e n , w dotychczasowej mej roli , za­
pragnąłem  widzieć pani j K atinkę.

Zeskoczyłem  z konia i na schodach u 
wejścia do pałacu  spotkałem  wychodzącą 
panią Izm ę. N a mój widok lekko ona 
zadrżała, jak  to zwykle miuło m iejsce, 
gdy mnie w idziała, co przypisywałem  
pierwszem u w rażeniu huzarskiego m un­
duru. W szakże człowiek ten , którego 
szalenie kochała, ja k  zapew niała hrabina, 
ten strój norił i m usiałem  je j go szcze­
rze przy pom inać!

— Co się z panom dzieje? — zapy­
ta ła . — Czy sic godzi tak zapominaćP.... 
Podała mi rękę i c iąg n ę ła , pow racając 
nazad do w nętrza pałacu. —  O czekuję 
pana z niecierpliwością od dni k ilku, 
i . . .  codzień w yglądam .. .  Po trzebuję  
z panem  pom ów ić ... Pora  teraz dusko-. 
nała , K atinka z ja k ą  godzinę zaję ta  
w ogrodzie. . . .

S łuchałem  zdumiony. Pani Ism a bo­
wiem nigdy ze m ną nie mówiła r  sekre­
cie przed przyjaciółką i była o wiele 
więcej jeszcze od niej wstrzem ięźliwą i 
zam kniętą w sobie.

(D a h zy  mąy nastąpi).
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Wiedeniu, ale talent jej nie miał powodae 
nia, bo go podobno i nie było.

* Spalił się zamek W einzierl koło W ie­
dnia. Jest on własnością przytuliska .mie­
nia Franciszka Józefa a pozostaje pod o- 
pieka magistratu wiedeńskiego, W  zamku 
spalił się dach. zniszczały od pożaru dw.e 
baszty, zgorzała i sypialnia.

* Dyrektorem .Burgtheatru* mianowany 
został dr. Maksymijan Burckhardt, który od 
kilku miesięcy sprawował urząd sekretarza 
artystycznego tej sceny.

KURIER BERLIŃSKI.
* Deputowany parlamentu niemieckiego, 

socjalista L o erk e , skakany został na jo 
den rok i trzy miesiące więzienia, oraz u- 
tratę praw honorowych na dwa la ta , za 
przeniewierstwo i fałszowanie do kun. en 
tów.

KURJER P A R YS KI.
* Niejednego ze zwiedzających Paryż 

zastanowi nazwanie jednej z ulijzek, przy­
legających do Palais-Royalu, n>» ..winkiem 
książęcej naszej rodziuy. Otóż wieść głosi, 
że gdy w czasie swojej wędrówki Ka.ol 
ks. Radziwiłł przybył do Paryża, między 
innenii figlami w następujący sposób zatar 
tował z najpierwszego ówczesnego bankiera, 
którego biuro mieściło się wtedy przy uli­
cy, dzis' nazywanej .la  rue Radziwiłł14. Pe

Dla naszych pań! Chlubą gospod/fi jest, 
jak to mówią, porządna bielizna. Do n ie ­
dawna panie nasze, które pragnęły zaopa­
trzy ć dom swój w doborową bieliznę, były 
zmuszone udawać się do obcych, na czem 
one nie zyskiwały, a kraj tracił bardzo du­
żo. Pragnąc usunąć ten niedostatek, zawią­
zało grono ludzi dobrej woli spółkę z ogra­
niczona poręką pod tytułem „Pierz sza kra­
jowi. fabryka tkacKs.14 w Korozynie koło 
Krosna. Spółka ta zatrudnia ogromną li­
czbę tkaczy, bądź to w ich domach, bądź 
tez w fabryce i dcstaicza wszystkich uryro- 
bów tkackich od najskromniejszych do n a j ­
wykwintniejszych, po cenach nader umiar­
kowanych. Nu żuuanie licznych, zamieszka­
łych w naszem mieście członków spółki, 
dyrektor tejże p. KośuLrski założył p rz y ! 
ulicy Sławkowskiej pod liczbą 1 skład, k tó ­
rego kierownictwo powierzono p. Ignacemu 
Rojkowskiemu i młodej jego żonie,

Wczuraj odbyło się wobec reprezentantów 
obywatelstwa, intelligrncji i dziennikarzy, 
przy współudziale członków spółki otwarcie 
skłaau i poświęcenie lokalu, którejto cere 
mouji dopełnił ks. Piwowodski. Spodziewa­
my się, że panie uasze poprą przemysł 
swojjki, udając się w razie potrzeby do 
składu fabryki kore>yńskiej. Zdaje się, że 
będzie on miał świetne powodzenie, bo pa- 
trj o tyczni Krakowianie zarzucali go jeszcze

Część większa Kupców zgodziła się na to 
i podpLała zobowiązanie w tym duchu. 
Niektórzy wszakże z kupoów, żałując po­
łożonego podpisu, postępowali i nudal tak 
samo, to jest nie zamykali sklepów o go­
dzinie 9-tej Stcej kujący więo subjekci z 
sklepów, które nie podpisały zobowiązania 
i ze sklepów, które o 9-tej rozpuściły per­
sona! — obchodzili K azim ierz, jako straż 
wykonawcza i zmuszali do zamykania in ­
teresu tych kupców, którzy zobowiązanie 
podpisali. Ztąd owe sceny na wstępie 
wspomniane. Zabawnem było, gdy odważ­
niejszy właściciel sklepu , zirytowany stu­
kaniem do sklepu, wyskakiwał na ulicę do 
subjektów. Gwty; i hałas dochodziły wtedy 
do szczytu , a kończyło się wszystko na 
bardzo głośnej pogadance. Nie gioźny ten 
strejk skończyó się ma ogólnem porozu­
mieniem kupców z sub,aktami, mianowicie 
podwyższeniem pł-cy, subiekci bowiem do- 
magaią się podwyższenia płacy o 1 złr. na 
tydzień14.

Zwłoki dziecięcia wydobyte z ujścia k a ­
nału pod Wawelem, podczas onegdajszej 
ulewy, odesłane zostały do zakładu m edy­
cyny sądowej. Zwłoki te dziecka płci żeń 
skiej, obwinięte były papierem, wydobył zaś 
je Pawet Gufori, rybak zamieszkały w do­
mu t. zw. „W enecja14.

wnego dnia przed kratkami kasy zjawił a.. I przed otwarciem lioznemi zamówieniami, 
cudzoziemiec z zapytanie^., czy me m6głbj I Pierw „xi, kljentką składu była rodzina mi 
na zastaw złotej obrączki uzyskać p jż  | BIifza Matejki, która zamówiła różnych płó 
czki? Otrzymawszy od kasjera odpowiedź I cjen 500 J i .  Nowemu, swojskiemu z a ­

kładowi handlowemu życzymy szczerze po 
wodzenia I

Szkody, zrządzone onegdajszym giadam 
okoiicacb Krakowa, są niesłychanych 

rosmiarów. Najwięcej ucierpiały Krowodrza, 
Prądnik, b iały  i Czerwony, Górka Narodo 
wa, Wilkowice, Bibice, Garłica, Trojano- 
wica, Zielonki. O owocach w sadach gmin 
tych mowy nawet byo nie m oże; w polach 
stanowczo zniszczone zostały żyta i wczesne 
pszenice. Włościanie żyta skosić muszą na 
paszę a rolę obsiaó na nowo. W  Olszani­
cy, za Wolą Justow iką, grad zniszczył na-

przyjąó ten zastaw, interesant zaś który się I ™  Z donoszą, :e
K t a a a * \ h D p .  luB*kod*ii kwitnące riepaki i jęczmienie,dał dopiero wtenczas poznać jako ks. a a  I ~ v v

u w i ł ł f  z w y m y śla ł dnm nego b u -K ie ia  za  J t
d arzen ie  ta w krót- H ? ? 6  1 Potok6*  1 °

u ie d łu g o l ^ B « o d y ,  zw ła szcza  w  drogach  i m o-
.. , „ t . i  l _ i_* r leitaoh. Gdzieniegdzie czego nie zniszczył

potem ulicę przy które, mieszkał oankier, p *liły  fale ^  z ^ .R o w n o -
ofaar. żartu ks. „Panie Kochanka , o c h r a ™ - 1 ^  do miejtc ^  ! * ^ f łonyX

odmowną, robi nieśmiałą uwagę, że obrą 
czka jego posiada wielką wartość. Kasjer 
odsyła interesanta do swego szefa. Ten 
przyjąwszy niezuajomego cudzoziemca pro 
tekcjonalnie, zgadza się na obrączkę wy 
daó pożyczkę stosowną do icj wagi i na 
zapytanie, czy interesant ma ją przy so 
bie, otrzymuje zapewnienie że w tej chwili 
przyniesioną będzie. Można sobie wystawić 
zdumienie bankiera, gdy po upływie kilku 
minut przybyło czterech ludzi, z trudem 
niosących ogromną obręcz z Lutego złota 
dukatowego, ważącą 320 funtów. Bankier 
nie miał dość w kasie gotowizny, by mógł

niedotrzymanie umowy, 
ce stało się głośne w P aryża;

cznycb, zdaniem raucy, przemawiają także 
wuględy finansowe przeciw wniosKo? i i d la­
tego czym wniosek przejścia nad nim do 
porządku dziennego.

R. m. Chyliński występuje w obronie 
sekcyi szkolnej. Ju ż  ze stanowiska szkol­
nego w jaśniono, że pod względem 
higienicznym projektowi temu absolutnie 
nic zarzucić nie można.

Sekcja zmierza do tego, aby uprzystę­
pnić n -sk ę  jaknajwięKszcj liczbie d z iu ry , 
a uczynić to może przy pomocy baraków.

P Mirtenbaum słusznie podniósł stronę 
estetyczną kwestyi, ale sekeya z n a la ja  się 
w alternatywie , co ją  zmujiło oświadczyć 
się za barakami, tęm więuej, że system ten 
zaleca się również znaoaną oszczędnością 
około 10.000 złr. Z powodu późnej pory 

l i  braku kompletu, przewodnicząoy zamknął 
posiedzenie o godz. 7' j -

no nazwiskiem dowcipnisia.

Kronika miejscowa.
WIADDMOŚCI KDŚCIELNE.

* Dziś dnia 8 maja obchodzi 
katolicki uroczystość św. Stan.Jaw a, 
skup- i męczennika. Urodzony r. 
ojca W lelisława i matki Bogny Szczcpa 
nowskich, dziedziców wsi Szczepanowa, 
dwie mile odległej od Bochni. Wyniesiony 
na Biskupstwo Krakowskie okazał wszy­
stkie przymioty dobrego Pasterza i za swo- 
ją gorliwość Apostolską poniósł śmierć mę­
czeńską, będąc zabitym w kościele u ołta 
rza, od króla Bolesława Śmiałego r 1079

Kalendarz. Dziś 
pa i m ęczennika;
Nazjeńskiego.

K alendarz historyczny. 8 ma a 1078 
ro k u : Śmierć św. Stanisława Szczepanów-

fo.

Podkomisja, h.óiej powierzonym zostało 
dokładne wypracowanie spisu potrzeb mia­
sta, ukończyła już swoje czynności tak, że 
sprawa- ta będzie wkrótoe przedmiotom obrad 
Rady miasta. Dowiadujemy się, że potrzeby 
miejskie, które wkrótce, jako nadzwyczajny 

Kościół I wydatek obciążyć mają budżet gminy — 
bi I „ y u„Bią 4 milj. złr., nie wliczając w to ko- 

1030, z |sztów  budowy wodociągów. Powyżcza suma 
ma być użytą na, szosowanie ulic, budowę 
szkół, restaurację wieży alarmowej i rondlu 
florjańskiego, urządzenie giełdy zbożowej, 
stacji popasowej oraz taigowiska na konie, 
bydło i trzodę.

Pułk 57 infanterji powrócił wczoraj po­
południa z Ostrawy.

Uczciwy fjiiKer. Otrzymujemy następu­
jące pism o: „W zeszły poniedziałek 5 ma­
ja, mając w mieście dużo interesów do za-

Rada miejska.
(Posiedzenie zwyczajne z  dnia (i maja br.)

(b) Przewodniczy prezydent dr. Szlach- 
towski. Zebranie radców dość liczne.

Na wstępie posiedzenia referuje r. m. 
dr. Jakubowski wniosek , uchwalony przez 
wszystkie sekcje co do nadania obywatel­
stwa honorowego J . E . Pawłoioi Popielo- 
wi, w uznania wielkich zasług Jego, poło­
żonych około dobra miasta, a w szczegól­
ności około restauracji i konserwacji zabyt­
ków Btarcżytu/ch w Krakowie. Rada, win­
na uznać i oddać należny hołd pracy z ta ­
kim zapałem przez ciąg lat kilkudziesięciu 
podejmowanej, osobliwie zaś dziś, gdy za­
służonego Męzn dotknął cios tak bolesny. 
Rada jednogłośnie nadaje honorowe oby­
watelstwo J, E . Pawłowi Popielowi-

Odpowiedzi Redakcji.
P. S. H. w  Krakowie. Niepotrzebnie zżymasz 

się Pan o to, że inberat o pewnym „uałym “ za­
kładzie, wydrukowanym jest w naszem piśmie 
„największemi14 czcionkami. Zapewniamy, że clio- 
c.ai-~ byś Pan (używamy Pańskiej pisawDi) miał 
najmniejszy na cały Kraków sklepik, umieścimy 

nim olbrzymi anons, jeżen Pan za niego odpo- 
~. :dnio zapłacisz. Wreszcie zwracamy uwagę, ze 
Redakcja nie jest bynajmniej kobietą tylko si_iem  
zbmrow3m, dziwnie więc brzmi, gdy list zatytuło­
wany „Szanowna Redakcjo14 kończysz Pan słowy: 
„Racz Pani przyjąć itd .“.

św. Stanisław t, biskn 
ju tro : św. Grzegorz* I larw ienia, nająłem fjakra jednokonnego Nr 

121, z którym przejeździwszy trzy i pół 
godziny, zapłaciłem 2 złr. 35 cnt. W go 
dzinę potem ten s»in fjaker przybył do 
mego mieszkania i oddał mi jednego reń­
skiego, mówiąo, iż przez pomyłkę dałem 
mu zamiast dwóch — trzy. Sąd*ę, iż ten 
postępek należy do niebłychznie rzadKich, 
a v ięe  zasługuje La podanie do wiadomo-

Prezydent miau a, dr. Szlachtowski, o- 
trzymał następujące pismo z W ydziału kra 
jow ego: „W lipcu odbędzie się uroczystość 
zaśluDin Jej Cesarskiej Wysokości N ajdo-Iści publicznej.
stojniejszej Aroyksiężniczki Maiji W alera I A h ksunder Walicki,, Szlak 14“.
córki naszego NajmiłośoKszego Monarchy I Smutne widowisko. Wczoraj około go 
z Jego Cesarską Wysokością Aroyksięciem I dżiny 8 wieczorem, przeobodząo ul. Lubicz, 
Franciszkiem Salwatorem. W  celu nara Iby.iśm y świadkami widowiska, smutnie 
dzenia się, w jaki sposób kraj nasz uczcić I świadczącego o opiece, jaką otaczane są 
ma godnie tę uroczystość, postanowił Wy-1 nas chore kaleki. Przed bramę domn 1. 23, 
dział krajowy utworzyć komitet, a niniej IgJzie mieści się Dom kalek z fundacji 
szem ma zaszczyt zaprosić uprzejmie J W IBystrzonowskich, zajechał wóz magistracki, 
Pana do wzięcia udziału w obradach korni Iz  którego wysadzono chwiejącą się na no 
tetu. Pierwsze posiedzenie odbędzie się w 1 gaoh Kordulę Zimmtrmann. Ekbpedjujący 
niedzielę 11 maja o godz 5 po południu I ją pachołkowie napróżno dobijali się do 
w sali obrad Wydziału krajowego. Podpi I bramy, niestety, otworzyć jej nie chciano 
sano : Marszałek hr. Tarnowski, członek I z nak lzu zarządu. Pozostawiono więc chorą
W ydziału Hosz***-d“ . — Pismo to podał I kalekę na ulicy przed bramą. O ile mo 
wczoraj p. prezydent do wiadomości R bdylgliśm y dowiedzieć się, nieszczęśliwa ta  ka 
miasta. Ileka  przed kiiKu tygodniami wydaloną zo

W Akademji Umiejętności odbędzie W y-lst_ił» ze szpitala śv Łazarza, jako chora 
dział filologiczny posiedzenie zwyczajne w I nieuleczalna. Z rozporządzenia jednak Ma 
piątek dnia 9 maja 1890 roku o godzinie I gistratu umieszczono ją, jako pozbawioną
6 wieczorem. Porządek dzienny: Dr. Ma Idachu, w domu kalek przy ulicy Lubicz, 
rjan Zdziechowski: Poglądy krytyków eu-1 zKąd jednak właśnie w dniu wczorajszym 
ropejskich na Bajrona. Sprawy administrm-1 wydalouo ją o godz. 6 wieczorem, aby po- 
cyjne. I nownie o godz. 8 przy transportować, jako

To w a rzystw o  lekarzy krak. odbędzie dn I nie mającą przytułku, . . .p r z e d  bramę
7 b. m. posiedzenie zwyczajne, ua którem I Wielce jesteśmy ciekawi, czy brama Domu 
przemawiać będą: Prof. Browicz, dr. Surzy-I kalek otwarła się na noc przed tą moszcze 
cki, prof Obaliński i prof. Pieniążek. . śliwą, czy też pozostawiono ją bez litości

Z To w a rzvstw a  prawniczego W środki na ulicy? 
dnia 7 maja b. r. o godzinie 6 popołudniu I Strejk na Kazimierzu I Czytamy w Cza- 
odbędzie się w Collegium novum (Sala N r .I s 'e■ „Przechodzący d. 6 b, m. wieczorem 
39 na I  piętrze) posiedzenie miesięczne To-1 przez Kazim ierz, byli świadkami następL- 
warzystwa prawniczego Porządek dzienny:Ijącyoh scen: Główną ulicą przechodziły
1) Dyskusja nad spravt ozdadISm dra Zollu I dwie gromady młodych ludzi, po kilkadzie 
o czynnościach komisji prawniczej Seimn j s ia t  osób liczące. Niuzamknięte sklepy za 
krajowego, mianowicie w sprawie wprowa-1 mykałj się szybko za ich zbliżeniem, 
dzenia ulg przy przeniesieniu nieruchomo Igromady owe zaczynały hałasować przed 
ści w wartości niżej 300 złr., i w sprawie I zamkniętym sklepem, wyprawiać kocią mu 
doręczeń pism sądowych. 2) Dalszy c iąg lzy k ę , laskami do drzwi szturmować. Po 
referatu profesora dra Ki.ymuskieiro o naj 
nowszym projekcie ustawy karnej.

P> Wilhelm Feldman, nowelista, został 
wczoraj wyposzczony na wolność, za k.iu- 
oją 1000 złr.

P- Ramza Jacek , podinspektor ekono

drogiej stronie chodnika gromadziły się za 
stępy ciekawyoh żydków i przyglądały 
scenie. Na pierwszy rzut oka wyglądało 
to , jakby jaki .rrogi napad , a w rzeczy 
wistości były to delikatne groźby strejku 
jącyeh subjektów w sklepach żydowskich.

matu, złożyi wczoraj na ręce prezydenta dra I Subjekci owi w liozbie około 500 zażądali 
ilttchtowskiego przysięgę na poddaństwo I od pryncypałów, by sklepy były otwarte 

anstrjoskis. |  tylko od godziny 8 rano do 9 wieozór

Sekretarz prezydjalny p. Kosiński od­
czytuje pismo arty3ty-malarza p. W . Łu- 

który prosi gminę o kupienie 
przedłożonego projektu kurtyny do nowego 
przybytku sztuki. Prezydent zawiadamia, iż 
sprawę tę odesłał do komisji teatralnej.

Z kolei r. m. Kwiatkowski zawiadamia 
Radę (nie stawiając wniosku), że sekoja e- 
kunouliczna projektuje zakupno od p. Kren 
gla za sarnę 15.000 złr. gruntów, znajdu­
jących się na stokach zamku, ze względu 
na to, iż budowla wznosząca się już po­
woli na tern miejscu, przyczyni się do zu 
pełnego zeszpecenia tak pięknych widoków 
podwawelskich.

R. m. Gwiazdomorski upatruje w tern 
winę budownictwa miejskiego, które plany 
zatwierdziło.

R. m. Redyk czyni uwagę, że, jako de 
legat gminy w spiawie budowy zastrzegł 
sobie przedłożenie referatu sekcji ekonomi­
cznej do ocenienia, czego jednak nie doko 
dano.

R. m. Szpakowski i Styczeń dowodzą, że 
wina jedynie cięży na urzędzie budowui 
ctwa, które na zatwierdzone przez siebie 
plany winno zwracać uwagę odnośnych 
sokcyj.

R. m. Paszkowski żąda, aby Rada upo­
ważniła sekcję do traktowania z właścioie 
lem grantu co do zakupna realności przez 
gminę

R. m. Weigel sądzi, że sama 15.000 złr, 
jest zbyt wielką. K iedy powiedziano, że 
buda ma stanąć , to niechże sobie staje, 
Przeszkodzi! temu trzeba było we właśr-i 
wym czasie.

R. m. Jakubowski żąda rozsrerzema 
wniosku dra Paszkowskiego na tyeh wszy 
tkich, którzyby chcieli w tej Jaielnicy 

buuowaó kamienice. Rada nchwala w nii 
sek R. m. Paszkowskiego z puprawką dra 
J  aLub >w „kiego.

R. m. Jordan referuje nagły wniosek ko­
misji sanitarnej eo do urządzenia łazienek 
dla kobiet, proponując, aby Rada uchwa­
liła subwencję dlą przedsiębiorcy, który ze 
chee wybudować łazienki kobiece wbdle 
planu przez magistrat wypracowanego, na 
rok pierwszy — 500 złr., na dragi zaś — 
300 złr. Po krótkiej dysknsji Rada w ni o 
sek przyjmuje.

Następnie Rada uchwaliła dwa nagłe 
wni >ski sekcji skarbowej co do upoważnie­
nia kasy miejskiej, aby niedobór, jaki u- 
k Ł i się w funduszu obrotowym z r. 1889 
pokryć pożyczką z funduszu amcrtyzacyj - 
nego.

Z porządku dziennego referuje dyrektor 
budownictwa p. Niedziałkowski wniosek po 
łączonych sekcy j: I. i II. w sprawie po­
mieszczenia szkoły XV. ludowej na prze 
ciąg 6 lat w prowizorycznym parterowym 
budynku na placu pustym miejskim przy 
ul. Miodowej.

R. m. Zoll przemawia se stanowiska 
szkolnego za wnioskiem.

R. m. Mirtenbaum sądzi, że miasto, które 
chce wybudować tbatr za */2 miljona, urzą­
dzić wodociągi, popierać wyścigi, itd. nib 
po w nno dopuścić, aby szkoły mieściły 
się w nędznych barakach, nie przedstawia­
jących nawet bezpieczeństwa od ognia 
Jeśli tak postąpimy, to mniejsze miasta, 
jak Przemyśl i Rzeszów umieszczać będą 
szkoły w suteryuach, a z czasem i Rada

ftEPER TU AR  T E A T R A L N Y

W e czwartek dnia 8 maja b. r. Narcyz 
Rameau, dramat w 5 aktach, A. O. drach 
vogla.

W  Bobotę 10 m aja : Po raz pie»WBzy
Teściowa, komedja w 3 aktach z francu 

W . Sardou i R. Des^ndes.

Ostatnie telegramy „Kariera Polskiego1!
W a d o w ic e  6 m aja. Dziś w południe 

tapad ł wyrok trybunału  w spraw ie po­
średników asenterunkow yeh. O skarżeni 
Feiw el Band i M arkus Sadger skazani 
zostali nu trzy miesiące ciężkiego w ię­
zienia, inrd podsądni zostali uwoinieni.

W ied eń  7 maja. W zdrowiu 
Srnolk' polepszenie widoczne 
trw ałe.

Wiedeń 7 maja. W Izbie poseł 
skiej dalszy ciąg rozpraw budżeto­
wych nad rozdziałem młnisterjum 
handlu. Odbyły się dwa posiedzenia: 
ranne i wieczorne. Bacquehem ganił 
odrębne dążenia europejskich państw, 
wykazywał postępy Austrji na polu 
społeeznem, i zgadzał się na po 
wstrzymanie praoy w dniu 1 maja 
P. Kozłowsk bronił środkowo-euro 
pejskiego związku celnego, polecał 
przestrzeganie interesów gospodar­
czych, życzył sobie upaństwowienia 
kolei Karola-Ludwika. P. Kuebeck 
oświudczył, że jest przeciwnikiem 
wspólnego okręgu celnego z Niem­
cami, życzyłby sobie za to stałej ta 
ryiy, normującęj stosunek do nicn 
Na posiedzeniu wieczornem przyjęto 
projekt ustawy o statystyce handlu 
z zagrar icą P Eichborri, po kilka- 
kroć przez Chlumetzky’ego do po­
rządku przywoływany, mówił o in­
spektorach przemysłowych.

Wiedeń 7 maja. Poseł Hompesch, 
który bronił oricerów wiedeńskich 
w Izbie przed zarzutami posła Ex- 
nera podczas rozprawy o zajściach 
przedmiejskich, był przedmiotem o- 
wacji ze strony oficerów; wszyscy 
in corpore złożyli mu swoje karty 
wizytowe.

Wiedeń 7 maja. Hrabia Taade 
oświadczył deputacyi szląsko moraw­
skich gorzelników, że krajowy prze­
mysł spirytusowy potrzebuje konie­
cznie poparcia.

Budapeszt 7 m aja. (M e ry  bułki ko­
sztu ją dziesięć oentów. Chleba ozamego 
nie brak. N atłok  służąoyeh do piekarń  
tak  w ielki, że urzędnicy policyjni u trzy ­
m ywać muszą porządek. Cech piekarzy 
oświadczył, że cofa koncesje poczynione 
robotnikom  przeszłej soboty w celu po­
w strzym ania bezrobooi i , wszelkie sto­
sunki z kom itetom  wykonawczym s tra j­
ku jących  zerw ane. Mimo tego k ilku  m a j­
strów  chce czynić ustępstw a na w łasną 
rękę.

Praga 7 maja. Przedm ieście V razowir 
prawie całe pod wodą. Życia jednak n ik t 
nie u tracił.

Bprliii 7 maja. Mowa tronowa 
ogłoszona już jest we wszystkich 
wieczornych dziennikach. Otwarcie 
parlamentu odbyło oię z wielkim 
wojskowym ceremoniałem. Posłowie 
socjalno - demokratyczni demonstra­
cyjnie nie zjawili się. Wielkie wra­
żenie zrobił brak wzmianki o ustą­
pieniu Bismarcka. Cesarz sam od-

go. W niedzielę zajęcie może cwać 
najwyżej pięć godzin. Spoczynek 
koniecznie musi się zaczynać o 6 
wieczór, wyjąwszy niektóre zajęcia 
Ogólniejszego znaczenia.

Berlin 7 maja. Wolnomyślni 
czynią projekt następujących rezo- 
lucyj: cła zbożowe mają być spro­
wadzone na stanow.sko przed ro­
dem 1885; ma być przedsięwzięta 
rewizja taryfy celnej w celu usu­
nięcia ceł na środki żywności; mają 
iyć usunięte premje przy produkcji 
cukru buraczanego, oiaz ma być 
zniesiony dyferencyjny podatek od 
wódki.

Berlin 7 maja. Według uczynio­
nego wczoraj wniosku siła pokojo­
wa niemieckiej armji wynosić ma 
486.983 ludzi, nie licząc w to je­
dnorocznych ochotnikOw. Rada związ­
kowa na wczoraj szem posiedzeniu 
zatwierdziła ustawę dotyczącą siły  
pokojowej oraz etatu dodatkowego.

Berlin 7 maja. Capri . i miał 
onegdaj mowę w Radzie związko­
wej ; oświadczył, że rząd nie będzie 
dalej prowadził dotychczasowej po­
lityki koionjalnej.

Berlin 7 maja. Etat dodatkowy 
na wschodnią Afiykę wynosi 41/* 
n il jony.

Berlin 7 maja. Poschiuger od­
wiedził Bismarcka we Fnedrichs- 
ruhe i opowiadał, że były kanclerz 
miał się przed nim wyrazić: „Za
kilka tygodri powołają mnie znów 
do Berlina, żebym ratował państwo 
w ciężkiej potrzebie44.

Paryż 7 maja. W Izbie posel- 
sititj odpowiadał Constans na inter­
pelację Despresa w sprawie emisji 
ostatniej pożyczki gminnej. Naduży­
cia porobione zostały przez urzędni­
ków zarządzających, którzy też na­
tychmiast dostali dymisję. Minister 
następnie oświadcza, że poda pro­
jekt nowej ustawy gminnej Despres 
oświadcza, że z odpowiedzi ministra 
jest zadowoluouy. Skrajna lewica 
domaga się prostego przejścia do po­
rządku dziennego. N» wniosek Per- 
riera uchwalono porządek dzienny, 
zatwierdzający odpowiedz ministra 
413 przeciw 55 głosom.

Paryż 7 m aja. Proces o krach m ie­
dziowy toczy się dalej Biegły F lo ry  o- 
św iadczył, że zakupy miedzi Seeretana 
były  przedsięwzięciem  lichw iarskiem  a 
bilans na r. 1887 fałszywy.

Boubair 7 m aja. Żnowu gw ałtow ne 
zaburzenia Eksoedenoi otoczyli fabrykę 
Motte i rzucali do środka płonące k a ­
w ałki drzew a. W ojsko rozproszyło zu­
chw ały  tłum  Nieco później zebra ło  się 
5000 robo tn ików ; kam ieniam i obrzucali 
wszystkich tych, Którzy ośmielili się 
podjąć pracę. Szw adron dragonów obo­
zuje poza m iastem . W czoraj wieczór a - 
resztow ano 30 zam iejscowych ag ita ­
torów.

Lille 7 m aja. 2.000 robotników  p ró­
bowało rzucić się na fab rykę L auren t. 
K aw alerja uczjn iw szy  gw ałtow ny a tn k , 
ciężko ran iła 20 osób; 16 fab ry s s trze­
że wojsko. W  74 p raca m a być na no 
wo p o d ję ta , dotychczas jed n ak  wszyscy 
robotnicy stre jku ją .

W ie d e ń  7 m aja. Usposobienie giełdy 
m dłe. A kcje kredytow e 298-87. Anglo- 
b a rk i 149. R en ta  złota 103'10. R en ta  
majowa 89*50.

Ta rg  zb o żo w y na Kleparzn.

(Kraków 6 maja).
Pszenica biała od 9.10 do 9.50; czerwona 

9.—  do 9.50; żółta od 9.—  do 9.50; żyto 7 75 
8.25; jęczmień od 7.— do 7 . 2 na pasze 
6."5 Jo 6.50; owies o l 7.50 do 8 .— : Groch—1 
od —•—. Wszystko za 100 kilogramów.

N A D E SŁ ń NE.

i z wielkiemczytał mowę wyraźnie 
przejęciem się.

Berlin 7 maja. Przedłożona par­
lamentowi nowela przemysłowa nor- 

obraiłowad jooznie w snopie. Próoz estety- jmuje sprawę spoczynku niedzielne-

Dr. Kazimierz Kaden,
lekarz szpitala św. Ludwika

w  K rakow ie «7(i-5)
ordynuje w bieżącym sezo­

nie w Iwoniczu.

n a d e s ł a n e .

Dr. ANTONI KROKIEWICZ
1). Asystent Uniw. Jagiell.

ordynuje w zakresie cho­
rób wewnętrznych od 3—4. 

Ul. Szpitalna ar. 26, I. p.
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32) P O W IE Ś Ć

Alberta Delpit.
W o ln y  przekład  

HELENY z Lr. Rassoekich WILCZYŃSKIEJ.

(Ciąg dalsiy).

To w szystko przem aw iało do jego wy- 
o l r a ź n i , k tó ra  b y ła  w nim już niemal 
zam arła. Czyż zresz ią  A m eryka nie je s t 
Obtateeznem schron ien iem , przytuliskiem  
dla ty c h , którzy nie mają, w ięcej nic do 
btraceuiaP Młody człow iek wm awiał w 
siebie, że może tam  w łaśnie znajdzie 
m iejsce odpowiednie, k tórego darm o szu ­
k a ł w niew dzięcznej, macoszej F ra n c ji!

D ecydow ał się zatem  rozłączyć z Alicją, 
nie w idzieć je j, żyć ze!.da od siostry. 
N ie s te ty ! m yślał ze sm u tk iem , że skoro 
pani R eadisch tak  pilno jechac  do Am e­
ry k i ,  nie będzie naw et na ślubie swojej 
p ięknej, ukochanej A lic ji! A le za to , czyż 
nie będzie m ógł złożyć jej na wiano 
przynąjm nH j dwa tysiące franków  z su ­
my otrzym anej P K tóż to je s t ta  kobieta, 
z k tórą  ma żyć w ścisłym  zw iązku to- 
w aizys im przez rok blisko P Ireneusz 
uspokoił w praw dzie jego dumę i drazliwość, 
zawsze niedow ierzającą i niespokojną. 
P y ta ł  jednak  sam siebie, czy zgodzą się 
ich ch a ra k te ry ?  ich usposobieniaP Czy 
w tej zażyłości, w tern wspólnictw ie, do 
którego zm usza n ieubłaganie  d ługa po­
dróż m orzem , nie przyjdzie do starć  fa ­
talnych , staw iających dno wobec d ru ­
giego, w położeniu najfałszy wszem P Ale 
Roland zb ija ł czem prędzej zarzuty , k tóre  
staw iał sazn sobie. R ozum ujem y zwykle

i dochcdzim y do wi n iku, k tórego pr ignio- 
my sk ry c ie ; a R oland  pragnął gorąco 
odjechać. Chciał szczególniej uciec przed 
strasznam i m yślam i, k tó re  go nagabyw a­
ły ;  p ized  m yślam i, orującemi mu dubzę 
i tłum iącem i głos su m ie n ia ! P rzez noc 
całą  dum ał nad propozycją Ireneusza, 
a gdy go zbudził na poł godziny zanim 
mieli wysiąść w B a z y ie i, rzekł mu z u- 
śm i echem  :

— P rzysta ję  !
—  N akonieo! Pójdziesz ze m ną do 

hotelu, n iep raw daż? Gdyś mnie uderzy ł 
po ram ieniu, Sndem o czemś roz&osznem 1 
R adbym  ów sen dokońezyć na jaw ie.

—  I  ow szem ! potrzebuję i ja  wypo­
czynku po nocy bezsennej, przynajm niej 
do południa.

— Brawo ! Śniądanie razen. jem y no­
tabene ! Z n a n  tu  pewną restau racy jk ę  
nad R en em , gdzie dają  rak i niezrów na­

ne. Mówię ci palce cobie po nich obli­
zywać !

X .

Frzyjąw szy na siebie obowiązki kon­
duktora, R oland czuł się tern poniżeni, m 
do głębi seroa rezjątrzony. Jeg o  duma 
zra. .ona, poddaw ała m u dziecinne s ła ­
bostki, kaprycj dziwaczne, będące naw et 
w sprzeczności z próżnością. W stąpiw szy 
w sk ład  służby wolejowej, aby  go nie 
poznawano, kazał zgolić p ię k n ą , pełną, 
ciem ną brodę dz iew iczą! n ie tkn ię tą  no­
życzkam i, k tó rą  tak  się pysznił n ie g d y ś! 
Człowiek i najbardziej serjo, pewnemi 
słabostkam i je s t wiecznie. . .  starem  dzie­
ckiem ! Togo dnia, zanim udał się do pa­
ni R e a d isc h , zgolił 1 Wąsy. Spojrzał z 
gorzkim  uśm iechem  w zwierciadło fry­

zjera  na twarz g iadką jak  kolano. W y­
glądał na kom edjanta jarm arcznego, lub 
na lokaja w domu wielko-pańskim. Jego 
ciem ne oczy szafirowe płonęły ogniem 
jeszcze bardziej ponurym i pełnym  ener­
g i i ; b ruzda głęboka czoło przecinała, 
policzki zapadły s ię , a drganie nerwu we 
wykrzywiało k iedyniekiedy końce* ust, 
niegdyś tak  świeżych i uśmiechniętych, 
a dziś bladych i ja k b y  zwężonych. W y ­
raz jego fizjognomji rob ił się dzikim nie­
mal. Jego  wzrok niespokojny, bolesny, 
podczas dni w alki bezowocnej, zwolna 
sta ł się srogim. M ęska piękność Rolanda 
może na tern i z y sk a ła ; czytało się je ­
dnak w te j tw arzy dum nej, postanow ie­
nie niezłom ne i cierpkość nieubłaganą.

(D alszy ciąy nastąpi).

Na miesiąc Maj Nabożeństwa
na cześć N ajśw . P an ny ,

różnych autorów , T Ł g f U L r y  wielkie 
ołtarzow e i m ałe dla oratorjów  pryw a­
tnych, b ia łe  i dekorow ane W  n a jw ię k s z y m  
w yb orze  i po najniższych cenach poleca

Księgarnia katolicka
Dr. Władysława Miłkuwskiego

w  Krakowie. 393(3-4)
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KOŚCIUSZKO POD RACŁAWICAMI
z obrazu mistrza

J A N A  M A T E J K I
drugi nakład

i  Litograiii M. Salba v  Krakowie
ul. Wolaku 1. 14.

jest do nabycia od 1 M aja.
Skład główny w Handlu

Kutrzeby i MurczyńsKiogo
w  K rakow ie. 3«i(6-6) 

C e n  a  5 0  o n t .
Biorącym większą ilość d-je się odpowiedni rabat.

Tylko do 15 Maja
aojtaję jeszcze w Krakowie, Syuek i2 , 1. piętro 
i wysprzedaję po zniżonych cenach D yw a n y i po­
duszki kilim kowe. —  Płótna serbskie z przędzi­
wa pokrzywkowego ręcznej roboty, białe i kolo­
rowe. — O brusy, serw ety, ręczniki czyste lniane, 
białe i kolorowe. — Serdaki odznaczone na w y ­

stawie krajowej w Krakowie w r. 1887.
Proszę zwiedzić i przekonać się naocznie o spo­

sobie wyrabiania, gdyż dwa warsztaty funkcjonują 
ciągle pod powyższym adresem 406(3-3)

POLLAK
m e  S z o z a  n r n l o y .

wiedeńskie:
od złr. 2 50 do 80 7 lr. 
' z.łr. 2-20 do 20.

wieczorowe, szale,

L O U V R E
Sukiennice, 16.

Wiosenne towary jnż nadeszły
paryskie i 

Kapelusze damskie 
Gorsety paryskie <i 
Ubrania balowe i 

chustki
Parasole i parasolki paryskie.
Wachlarze.
Boa piórowe, angorowe, koronkowe. 
Suknie pakowane. 306(44 v>
Kwiaty, Pióra, Egretty.
Najbogatsza perfum erja  fran cu sk a  i angielska.

Oryginalna woda kolońska 
G e n e r a ln a  r e p r e z e n t a c ja  f i r m y  

l o n d y ń s k i e j  Z e n o .
W ysyłki r.a prow incję i do K rólestw a. 

K a t a l o g i  g r a t i s .

m

Stacja kolei
Muszyna-Krynica
z Krakowa 8 god. 
ze Lwowa 12 „
z Buda-Pesztu 12 g.

w  miejscu: 
poczta 3 ra zy dnia, 

telegraf, 
a p t e k a .

C. k. Zakład zdrojowy

Krynica
(w Galicji)

najobfitsza szczawa źelazista.
Położenie górskie w K arpatach  590 m etr. nad p. m.
Od stacji kolejowej godzina drogi, znakom icie utrzym anej.
środki lecznicze : Obok klim atycznych warunków , kąpiele m ineralne zelazisce, 

nader bogate w gaz kw asu węglowego, ogrzew ane m etodą Schw arza (w r. 1889 
wydano ich przeszło 81.000).

K ąpiele borowinowe, parą  ogrzew ane (w r. 1889 wydano ich 14.000).
D otychczasow a ilość gabinetów  w łazienkach  m ineralnych została pomnożoną, 

połowa gabinetów  w łazienkach  borowinowych ogrzew a się p a r ą , —  dalej, picie 
wód K rynickiej i S łotw ińskiej, żen tycy , k e f iru , gim nastykę w nowym na ten  ce 
w parku  urządzonym  budynku , i t. d.

Mieszkania: Przeszło  1400 pokoi z większym  i m niejszym  kom fortem  ume­
blowanych, z pościelą i usługą, po w iększej części zaopatrzonych w piece. H ote 
„pod 3 ma różami" i dom gościnny „pod Zam kiem " służą do tym czasowego um ie­
szczania osób świeżo przybyw ających.

W  M aju, Czerw cu i W rześn iu  ceny pom .eszkań jako też  kąpieli są niższe. 
Sp acery: W ielk i park  świerkowy z wygodnemi śc ieżkam i, licznem i ław kam i 

i m iejscan ' do spoczynku i zabaw , — rozliczne bliższe i dal ize spacery po równi 
i po górach, wycieczki w uroczą dalszą i bliższą okolicę.

Zaspokojenie potrzeb i ro z r y w k i : K ilka restau racy j, kilka m lecza rń , 2 cu- 
k ern ie , w spaniały dom zdrojowy z salami balow em i, re s ta u ra c ją , salą bilardow ą 

dla gier, k ręg ieln ia , kasyno, 2 wypożyczalnie książek, te a tr  ze Lwowa, orkiestra 
zdrojowa A. W rońskiego, 2 fotografów, sklepy i rękodzielnicy wszelkiego rodzaju 

głów nych m iast przyoyw ająoy i t. d.
Prócz sta le  przez cały sezon ordynującego lekarza  rządowego D ra Kupffa, 

prak tyku je  7 lekarzy.
Frekw encja roczna wynosi przeszło 4.000 osób.
W samem zdrojowisku znajduje sie według najnowszych zasad umiejętności 

urzędzony c. k. Zakład wodoleczniczy (nydropatycznyj pod kierunkiem  specjalisty  
D ra E bersa  (w  r. 1889 wykonano 20.000 procedur hydropatycznych).

Obecnie został c. k. zak ład  wodoleczniczy rozszerzony łazienkam i I. klasy 
uzupełniony 5-ciu pokojam . do czynności lekarsk ich .

Sezon o tw arty  od 15 Maja do końca Września.
Na żądanie udziela wyjaśnień

*34.»w.

W. KRZYSZTOFOWICZ. KRAKÓW7
poleca po eenaeli fabrycznych:

7

LA K IER  b ursztyn ow y angiet- FA R B Y 
skl do lakierów inia podłóg, stałch 
schnący w ciągu 8 godzin.

pekuotowe we w s zy- 
odcieniach, prędko 

schnące.

MASA do zapuszczania podłóg 
w 4 odcieniach, pudełko w y- 
starczające na I obszerny po- ,1- 

kój tylko s o  centów. ' *

I M H N M J

Realność pod Bielanami ;
sk ładająca  się z domu m urow anego 8  
o 6 ubikacjach , z dwóch wozowni, 9 
lodow ni, piwnicy, 3 drew utni oraz J  
2 morgów gruntu  za przystępnę •  
cenę z wolnej r ę k i , każdego czasu 2 
do sprzedania. K om unikacja z Kra- 9 

kowem codzienna. (5 -lo ) •
Bliższa wiadomość w  Krakowie, 9  

ulica Starowiślna N r - 1/85,1. piętro. ^
tO H O JO  O O S U ł A l w '-

SZPA R A G I
na Wielopolu Librowcłkiem, w ogro­

dzie Nr 18. 4i 9(i-6)

KURS PAPIERÓW  PUBLICZNYCH.
płacą

ĆL- 7 / 5 .

(Bez bieżącego kuponu).

Buble papierowe . . za 100 rubli 
Marki uiem ieckie. . za 100 mar.
20-to frankówka z ł o t a .......................
6% Pożyczka kraj, galic. za złr. luO 
47 ,0 /, Poż. k :aj. g d ir . za złr. 100 
6% Obi. ind gal. za złr. 100 k. m. 
4ł/i°/o -uisty zast. Bauku kr. za zł. 100 
6°/0 Obligi komuu. „ „ I  Emis. 
4% Listy zast. Tow. kred. ziem.
« ? / . , .  .  „ » U Em-
4 /2°/0 IT n Ti TT n ■
30/O TT TT TT U TT *. ' 1
6% „ „ Bank.hip.zprem. 10%
6°/„ ,  „ „ „ zw r.za40lat
6°/, ,  ,  Kroi. Pol. u  rubli 10"
4°/. ak n i . 100

żądają

132 50 133 50
57 75 58 76

9 38 9 15
101 — — —

97 75 98 75
104 50 106 —

98 60 99 60
100 60 — —

96 60 — —

94 50 — —

99 60 100 60
100 60 101 60
106 60 107 50
101 26 102 50

96 60 97 25
89 86 90 50

404(2-6) c. k. Zarząd zdrojowy w krynicy.

PORADNIK OGRODOWI
praktycznie i przystępnie ułożony

ku pożytkowi i wygodzie

gospodyń wiejskich,
przez .ES. 7VT. (2-6)

Skład główny w księgarni GL Gebe­
thnera i Spółki.

Cena 75 ct., z p rze syłk ą  pooztową 90 ct.

Koncypjenta,
Zgłaszający si<

ju ry stę  , poszukuje No-
tarjusz z Ulanowa.

, zechcą podać w arunki. 
113(3-3)

Kto

s i ę  w a h a
który środek z pomiędzy wielu" 

^zachwalanych, “ajoapowiedniejsaym 
f jes t  na jego oierpieuia, tan niechaj uie- 
' zwłouznie napisze korespond.de: SiCbters W- 

I d1 Anztilt ll Li mig, żądając iUustrow, broszurkę |  
[ „Przyjaciel chorycb.'Nadrukowane tam Laty 
L przekonują, że tysiące chory oh przez ścisłe  
^zachowanie rad w Przyjacielu wskazań] a, 

k nietyiko uniknęli mi potrzebny on wy­
datków, lecz wkrótce także pożą- 

,danogo uleczenia doznali,
Brounrla wras s pnoyłt| 

nli iositnje nic.

Masa franeufaka do podłóg parkietow ych. 692(1*--') 
W usk, terpentyna, bon&yud i szczotki do froterow ania

KONCESJONOWANE BIURA
W ŁAD YSŁAW A GRABOWSKIEGO

w Krakowie, ulica WiAin* L. 7.

B I U R O  T B C H K r i C Z j S T E
wykonywuje plany, kosztorysy, sprawdza achunki, podejmuje się przedsiębiorstwa hudowit nowvnh 

i pizeióbek, tak w miejscu jak i na prowincji.

przyjm uj wszelkie
B I U  FAO
ogłoszenia

o g  j . o s z e sn*r
■» wewnątrz i zewnątrz miasta na wł suycli taLlioiich, pośredniczy 

w druku, informuje w żądaniu.

B I U R O  W Y U J A J M U  M I E S Z K A Ń
pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, w mieście, ua prowincji, letnich i kąpielowych.

O g ł a a a a .  U l o  w y n a j ę c i a : (24-V j

!  u raz:
6 lub 7 pokojów, przedpokój, kuchuia ua 1 piętize, 

luuniddL i ua kawiarnię lub cukieruię, ulica 
Szpitalna Nr. 43.

3 pokoje, kuchuia, ua II. piętrze, pokój i kui huia 
na 1. piętrze ul. Szlak Nr. 18.

2 pokoI" kaw alerskie z meblami na I. piętrze, 
ul. Zwierzyniecka Nr. 22.

Różne mieszkania do wyuaiecia, ul. Zacisze Nr. 
5 - 7 .

3 pokoje, nyża, przedpokój, na I piętrze, ul. Mi 
kcłajska Nr. 8.

2 Skłuay w suterenach, ul. Starowiślna Nr 14 
Skiep do wynajęcia, ul. Mikołajska Nr Ll.
3 pokoje, przidpokój, kuchuia u i .  i II. piętrze, 

sklep z wystawą ul. Dietlowsaa Nr. 400.

od Lipca:
6 pokoi, przedpokój, kuchnia ua I piętrze, pokoj 

dla służby, pokój w suterenach ul. Karmelicka 
Nr. 31.

5 pokoi, przedpokój, kuchnia na I i I I  piętrzę 
ul. ritraszewak.ego Nr. 1.

8 pukul, p ’zedpokój, kuchnia na 1 lub II piętrze 
ul. Gołębia Nr. 3.
pokoje, przedpokoi, kuchuia na I piętrze. 2 po­
koje, przedpokój, kuchuia na parterze ul. Ger 
trudy Nr. 12.
partje mieszkań po 4 pokoje przedpokój, ku­
chnia na 1. piętize, 3 pok >je z kuchnią na 11 
piętrze ul. 8c„rowiślna Nr. 21.

8 pokoi, przedpokój, kuchuia na 1 piętrze, mie­
szkanie to da się podzielić na - i 3 pokoje, 
przedpokój, kuchnia na I piętrze ul. Giodzku 
Nr. 32.

2 pokoje i kuchuia ua II  piętrze ul. Sławkowska 
Nr. 22.

2 pokoje i kuchnia na II pi trze z 2 wcliodam 
ul. Plorjańska Nr. :'3.

I piętro złożone z 6 pokoi, przedpokoju, kuchni, 
poko u dlr. służby, do tego pekój w suterenach 
ul. Karmelicka Nr. 31. Oglądać można od 12 
do 2.

5 pokoi, przedpokój, kuchnia na II piętrze ulica 
Ktruszews-iego Nr. 515.

10 pokoi, 2 przedpokoje, kuchnia pralnia, pokoj 
dla służby u .  I piętrze ul. sw. Marka Nr. 613.

6 I 7 pokoi, 2 prz-dpokojf* 2 '  kucliuie. Stancja 
dla służącego, ttynek główny Nr. 25.

6 pokoi, przedpokój, kuchuia na I pic,trze ulica 
św. Marka Nr. 9.

5 pokoi, przedpokój, kuchnia n„ I piętrzb ulica 
Grodzka Nr. 28.

8 pokoi, przedpokój, kuchuia na 1. piętr/J,  4 
pokoje, kredens, przedpokój, kuchnia, nr par- 
terzb, II. i III.  piętrze, ul. Basztowa Nr. 20.

Otl Październ ika:
5 pokoi, przedpokój, kuchnia na parterze ul sw. 

Marka iNr. 9.
6 pokoi, 2 przedpokoic, kucliLia na II piętrze ul. 

Starowiślna Nr. E'.

U
TOWARZYSTWO

KOŁKA ROLNICZEGO
w  Majdanio obok K olbuozow y

uprasza panów kupców hurtow nych to
wszelkich 

409(3-3)
warów o nadesłanie cenników 

towarów.

Kol. Karola Ludwika, 
Koleją państwową 
Koleją Lwowsko- 

Cfcerniowieeko-Jasską 
i

węgier sko-galicyjśką
do Drohobycza.

TRUSKAWIEC
ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY i STACJA KLIMATYCZH0-LECZN1CZA

w  O a lio ji w sc h o d n ie j.

Urząd pocztowy i telegraficzny w  miejscu.

uroczej górskiej okolicy (415 m. u. p. m.) niezwykle bogate w naj-

w zupełności zastępujące Kissingen, Homburg, Marjenbad,

Kol. Karola Luuwika, 
Koleją państwową 
Koleją Lwowsko- 

Czerniowiecko Jaaską 
i

węgiersko -galicyj ską 
do Drohobycza.

wZdrojowisko i uzdrowisko 
rozmaitsze śroaki lecznicze.

Zdroje słone i słonogłauberskle
Kreuznacb, Veynbauseu, Wiesbaden itd. itd.

Najsilniejsza w Europie solanka siarkowcowa, szczawa alkalowo-ziemna , kąpiele Słoiio-siarko- 
WCOWe, przewyższające wszelkie inne kąpiele słone, słone jodowo-bromowe i słono siarczane w kraju i za 
granicą. Kąpiele siarczane. Kąpiele borowinowo-żelaziste. Kąpiele mułcwo słone i słono-siarczane. Kąpiele 
igliwiowe. Natryski nosowe i wziewalnie urządzone według najświeższych wzorów. Leczenie elektrycznością 
Mięsieuie. Żętyca. Mleko. Kefir. Apteka i skład wód mineralnych. Kąpiele rzeczne, natryski itd. itd.

Z alecana przez najznakom itszych lekarzy krajow ych i zagranicznych w cierpieniach skrofulicznych, gośćcowych, 
dnaw ych, syfilistyoznych, w przew lekłych chorobach przewodu pokarm owego, chorobach nerek i p ęch erza , w rozm aitego 
rodzaju chorobach kobiecych, skórnych i nerwowych.

O rdynuje lekarz  zakładow y D r. Aureli Piech, cesarski radca z Jarosław ia  i Dr. Stanisław Dek mSki z K rakow a. 
Przeszło 800 pokoi wygodnie urządzonych, piecami zaopatrzonych z łóżkam i żelaznem i i m ateracam i, od 50  ot. 

do 3 złr. dziennie, k ap lica  łao iń ak a , cerkiew  r u s k a , czytelnia dla pań i panów, doborowa orkieotra, piękna sala balowa, 
fo r łe p ja n , przyrządy do »ier tow arzyskich , trzy restau racje  a zakładow a na czele, cukiernia, kaw iarnia restauracje  izraeli- 
ckie, sklepy, fryzjer, cyrulik ud . Skw ery ozdobne, prześliczne spacery, wycieezki w góry, zabaw y tow arzyskie reunioDy itd.

w  — —  ^  1 : *------------------------------------------ ’ -  Września),
i wszelkich

W pierwszym (od 27 Maja do 1 Lipca) i ostatnim sezonie (od 15 Sierpnia do 15 Września), 
pomieszkania w domach zakładowych o 'ó0% tańsze. Wszelkiego rodzaju zamówienia nrzyjmuje 
objaśnień udziela Zarząd zdrojowy w Truskawcn. " 9 (1

Ubodzy uwzględniani będą tylko w I. sezonie do 15 czerwca i w III. sezonie od 15 sierpnia.
Pora kąpielową trwa od 15 Maja do 15 Września.

406(4-16) (Ceutr. Bióro Ogłoszeń — Lwów — Kopernika 11.)

Wyszła z druku

D Z IK A  RÓ ŻYCZKA
kom edja

BLIZIŃSKIEGO.
Do nabycia we wszysficich księgarniach 

cena 60 ct. (3 3)363
Skład główny w księgarni 

Gebethnera i Spółki.

B u l i o n
wyborny, własnego wyrobu bygieni^uy, ja ­
ko tak uznanv przez wielu lekarzy, z wła­
snego byilła. drobiu i zwierzyny, poleca: 
Zarząd dworu Łapszyn, poozta Brzeżany. 

Nr. I. z drobiu i zwierzyny . 6-5o kilo.
Nr. II. wyborny.......................... >'5u kilo.

Przy odbiorz« 5 kile naraz .  2 złr rabatu. 
Opakowanie do 5 kilo 16 cut. Wysyłka 

odwrotną pocztą, 3$(90-)i

♦♦
♦
♦
♦
♦
♦♦
♦
♦♦
♦

♦

Willa szwajcarska murowana
1 p ię trow a, cynkiem  k ry ta , & 7a morgi 
ogroćiu wŁrzywnego i owocowego za W i­
słą, Nr. 7b, przy drodze naprzeciw  k la ­
sztoru P P . N o rb e rtan ek , pod dobrem!

w arunkam i dn sprzedania.
W j doiności udzieli się w sklepie Nr. 

26 w Sukiennicach. 4 ii(3 -3 )

Mam 
<ei, iż p.zyi 
leua w K rak

zaszczyt donieść Sz. Publiczno- 
bywszy z W arszaw y założy- 

w K rakow ie,  Rynek główny, I. 22.

I ł — f i  M af Irłtwtkl,

SKŁAD OBUWIA
w ł a s n e g o  w y r o b u .

Ceny na towar, za którego dobroć su­
m iennie zaręczyć mogę, naznaczyłem  mo­
żliwie najniższe. K am aszki m ęskie oddaję 
począwszy od 3 zlr. 50 cnt., a damskie 
od 3 złr. i wyżej stobownie do wym agau. 

8i(83-‘r) Uronisław Dobrzański,
•rak Wł. L AiSzyM I fp łłk l, pał u r t  iw a taławaklsit Msłsktar ad;«wladiłalay: Iw ■* *>%•►!


